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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst. 


Słońce, morze i winne grona... 


Wiceprezydent Warny, p. Gerczo Gerczew, przemawia do społeczeństwa polskiego 
za pośrednictwem „Wiadomości Turystycznych” 


Wiceprezydent Warny, p. Gierczo 
ierczew 


, Prz.ciętny Polak niewiele wie u 
Lułgarji. Prawie tak mało. jak 

ulgar o Polsce. A jeżeli już wie, 
to chyba tylko coś niecoś z historji 
l polityki. Pcpularny jest Włady- 
slaw Warneńczyk oraz epizody z 
Wojny rosyjsko - tureckiej, które 
przyniosły Bułgarji wyzwolenie z 
pod panowania tureckiego. Poza- 
tem nic więcej. 

Turysta polski mało interesował 
SIĘ dotvchczas Bułgarją, a jeżeli 
chodzj o kraje bałkańskie, znacz- 
nie więcej wie o Jugosławji i Ru- 
munji, Pierwsza bowiem dość u- 
datnie prowadzi na naszym tere- 
Mie kampanję propagandową i z 
toku na rok zyskuje eoraz więk- 
szą ilość naszych turystów, druga 
*aS, jako sąsiadka, z natury rze- 
Czy jest nam lepiej znana. 


Czy Bulgarja zasługuje jednak 


na as 
lał to, aby była pomijana przez Po- | 
| Wladysław Warneńczyk, związana | 
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aj Czy nikt nie weźmie na 
eble wdzięcznego zadania poin- 
Ormowania Polski o pięknie i 
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(wysuwają się na pierwszy plan w 
| przyszłym traktacie, tem bardziej, 
i przy obowiazującym u nas sy- 
|stemie reglamentacji walutowej 
turystyka polska odgrywać może 
rolę czynnika konpensacyjnego. 
Celem mojego przyjazdu do Pol- 
ski jest więc omówienie spraw tu- 
|jtystycznych, warunków i możli- 
wości ruchu z Polską oraz zapew- 
nienie współdziałania polskich 
| władz. 

— Jakie są rezultaty pańskiej 
pracy? 
Osiągnalem b. poważny re- 
'zultat, gdyż zasadniczo tezy, któ 
re reprezentuję, zostały przez pol- 
ską stronę w zupełności uznane. 
Umowa turystyczna, która obecnie 
opracowuje się w ramach trakta 
itu handlowego, zapewni nam te 
same prawa, jakich Polska udzie 
liła innym państwon, np. Juge 
sławji i Czechosłowacji. 

— Jak się to wyraża praktycz 
nie? 
| — W postaci tanich paszportów 
i zniżek kolejowych. Spodziewan 
|się. że paszporty nie będą droższ 
| nad bü zł., zniżki kolejowe zaś wy 
|niosą ok. 80%. 

— Czy należy oczekiwać v 
krótkim czasie podpisania tej umo 
wy? 
| — Nie sadzę, 


aby trzeba było 


na nią czekać już długo. Nasza le- | 
gacja prowadzi w tej sprawie sta- | 


łe rokowania, ja zaś zabieram ma- 
terjały, aby przedstawić je w 
Sofji, o ile chodzi o sprawy pań- 
stwowe, w Warnie zaś, o ile doty- 
czą mojego miasta. 

—- Czy w charakterze przedsta- 
|wiciela Warny prowadzi pan rów- 
nież jakieś rozmowy? 

— Tak jest. Warna związana 
jest z Warszawą wieloma nićmi. 
| Przedewszystkiem jako miasto, w 
obronie którego poległ bohaterski 


'jest ona sentymentem i historją 
ze stolicą państwa, w którem W!a- 


ge 


SĄ, 


Warna. Wejście do parku morsk ego 


wartości tego wspanialego slo- 
iańskiego kraju? 

„<= Publikacyj, dotyczących Bul- 
Sarji turystycznej, ukazały się do- 
g chezas tylko dwie w języku pol- 
skim: wydany w r. 193] zeszyt 
jakiegoś mało rozpowszechnionego 
l dziś już nie istniejacego pisma 
Sportowego, oraz prospekt, wyda- 
ny przez dyrekcję kolei bułgar- 
skich, nb. w bardzo nieestetycznej 

Staci i pełen błędów zecerskich. 
„*otem następuje cisza. Wielka 


Ciszą - 
do wy Stywa ją dopiero przyjazd 
pie arszawy p. Gerczewa, Wice- 
Ydenta Warny, przybywające- 
at raz pierwszy Z Bułgarji w 
szą określonym celu turystycz- 
= m którym opowiada naszemu 
cyk. pracownikowi w następują- 
en słowach: 
roku, Bułgarja prowadzi obecnie 
owanie z rządem polskim o za- 
ki Cu traktatu handlowepo. Spra- 
mie „posunięte są już tak aalece, że 
ni Zna mówić o szczegółach. Po- 
waz zaś ruch turystyczny sta- 


W dla Bułgarii wogóle, a dla 
arny w- szczególności poważną 


Pozycję. „gospodarczą, sprawy te 


dysław panował. Poprzez wieki 
kontakt ten nie uległ przerwie, 
od czasu zaś, kiedy Polska odzy- 
skała niepodległość, zdążyliśmy 
już, jak panu wiadomo, dać zupeł- 


sympatjom. Wyraził się on w pier- 
wszej linji przez budowę do- 
mu wypoczynkowego dla związku 
| urzędników samorządu warszaw- 
|skiego w Warnie, na gruntach o- 
|fiarowanych bezpłatnie przez mo- 
| je miasto. Otwarcie domu, już wy- 
budowanego, nastapi latem tego 
roku. W rozmowach z przedstawi- 
ciełami zarządu miejskiego oma- 
wiałem wlaśnie szczegóły otwar- 
cia. Poza tem chodzi mi bardzo o 
zainteresowanie Polaków Bułgar- 
| ją. 

— Czy, oprócz otwarcia wymie- 
nionego domu wypoczynkowego, 
|Warna planuje jeszcze jakieś im- 
prezy bułgarsko-polskie? 


Winobranie w okolicach Warny 


osobiście nasz car przy udziale 


| najwyższych dostojników państwo- 


wych polskich i bułgarskich. Mu- 
szę dodać, że budowa mauzoleum 
finansowana jest również częścio- 
wo przez rząd polski. 

— Jakie zainteresowanie posia- 
da specjalnie Warna w zbliżeniu 


i polsko-bułgęarskiem ? 


— Warna jest drugiem co do 
wielkości miastem w Bułgarji, i 
pierwszem, jeżeli chodzi o kapieli- 
sko. Jest ona zresztą pierwszem 
wogóle kąpieliskiem na całem za- 
chodniem wybrzeżu morza Czar- 
nego. Jeżeli zbliżenie polsko - buł- 
garskie nastąpi, o czem nie wąt- 
pię, Warna będzie zapewne tem 
miastem w Bułgarji. które odwie- 


‘dzi największy kontyngent Pola- 


ków, szczególnie przybywających 
w charakterze gości kąpielowych. 
Fakt ten pczwoli, oczywiście, na 
większe zbliż.nie naszych spo- 
łcczeństw, dlatego też Warna 
szczególnie zainteresowana jest 
niem. W sprawie tego zbliżenia 
pracuję zresztą nie od dzisiaj i 
nietylko z punktu widzenia inte- 
rcsów gospodarczych. Jestem m. 
in. sekretarzem polsko - bułgar- 
skiej 


|jest, niezależnie od wszelkich wę- 


złów gospodarczych. przyczynić 
się do jaknajsilniejszego nawiąza- 
nia łączności duchowej i kultural- 
nej między naszemi narodami. 
Dlatego też z radością przyjałem 
propozycje udania się do Polski. 
Pragnę ja poznać i już z pier- 
wszych dni pobytu widzę. że wy- 


nie materjalny wyraz wzajemnym | jadę stąd bardzo silnie związany | 


za pańska ojczyzną. 

—— Czy pan jest po raz pierwszy 
w Polsce? 

— Tak jest. I muszę panu po- 
wiedzieć, że Warszawa wywiera 
bardzo silne i specyficzne wraże- 
nie. Znam inne stolice europejskie, 
ale w żadnej nie czułem się tak do- 
brze jak u was. Nie mówię już o 
wyjatkowo serdecznem przyjęciu, 
jakiego doznaję na każdym kroku, 
ale sam fakt, że rozumiem co do 
mnie mówią po polsku i że sam je- 
stem rozumiany, kiedy mówię po 
bułgarsku, już stwarza u mnie u- 
czucie czegoś bliskiego. 

— Czy z Warszawy wyjeżdża 


|pan wprost do domu? 


— Tak jest, Budujemy wielkie | 


, mauzoleum Władysława Warneń- 
'czyka. Będzie ono mieściło się w 
specjalnym parku, który jest już 
'gotów. Budowa mauzoleum posu- 
wa się tak szybko, że w lipcu r. b. 
'nastąpi już otwarcie. Dokona go 


— O, nie! Pragnę koniecznie 
zwiedzić jeszcze Gdynię, Kraków i 


Poznań. Dopiero po zwiedzeniu 
tych miast będę wiedział, że coś 


niecoś w Polsce widziałem. Oczy- 
wiście, skorzystam z pierwszej 
możliwości, aby do Polski jeszcze 


ligi i pragnieniem mojem | 


raz przyjechać, tym razem już na 
dłużej. Wie pan, panie redaktorze, 
że trzeba koniecznie, abyśmy, Bul- 
|garzy, lepiej poznali was, Pola- 
ków. Kiedy wyjeżdżałem, wasz mi- 
nister Tarnowski powiedział mi 
| na dworcu „Niech pan wie, że my, 
Polacy i Bułgarzy, więcej się ko- 
chamy, niż się znamy! Biorę 
asumpt do jego słusznych słów i 
chcę poznać Polaków lepiej. Dla- 
jtego przyjadę bezwarunkowo je- 
szcze raz. 

Dziś, jak pan widzi, raamy 
piękny dzień. Pierwszy słoneczny 
dzień. prawdziwie wiosenny, ciep- 
i ly, suchy i jasny. Jestem przekona- 
ny — dodaje z uśmiechem — że to 
ja przywiczlem wam to słońce. 

Bulgarja bowiem jest krajem 
słońca, morza i winnych gron, a 
czego trzeba więcej dla radości ży- 
icia? 

Na zakończenie rozmowy p. Ger- 
Ea kreśli poniższe słowo, zwró- 
cone do naszych Czytelników : 
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Czytelnicy „Wiadomości 


Kochani Turystycz- 
nych*'! 
Koło Warny, 


bohaterską śmiercią król Władysław Warneń- 


nad Czarnem Morzem, zginął 


czyk. 
Przyjdźcie i oddajcie hołd pamięci szlachetne- 


| ga rycerza! 


patrz odcinek 
' na stronie 2 
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Mad detalh, apaa 


WOJEWÓDZTWO 


Numer specjalny 


WARSZAWSKIE 


„Wiadomości Turystycznych” 


,» 


wchodzący w skład ,„Encyklopedji Turystycznej Polski B 
UKAZAŁ SIĘ 


Cena zł. 4.— 


Ok. 100 stron 
kilkadziesiąt ilustacyj. Szereg 


formatu albumowego, 


barwna okładka‘ 
artykułów ogólnych, artykuły 


opisowe, dotyczące wszystkich powiatów i większych miast 


w woj. 


Warszawskiem. 


Ini. ROMAN OLSZEWSKI, Warszawa. 


Budowa dróg w 


Niemczech, jako 


środek zwalczania kryzysu 
450.000.000 marek na budowę autostrad. 


7.000 km. 


Roboty drogowe, w porównaniu 


z innemi robotami publicznemi, za- 


trudniają największa iiość bezro- 


i botnych. Oprócz tego różnorodność , 


materjałów, używana przy budovu- 
'wie nowoczesnych dróg, świadczy, 


że tego rodzaju roboty są olbrzy- 
mim konsumentem wytworów prze- 


mysiu. lo są motywy, które zdecy- 


dowały o budowie sieci dróg samo- 


chodowych w Niemczech: a więc 
i walka z bezrobociem i panującyra 
kryzysem. 35% sum niezkędnych 
(na budowę tych dróg, stanowią o 
szczędności na wydatkach na pomoc 
bezrobotnym. 

W końcu zeszłego roku iiość za- 
trudnionych przy budowie nowyciu 
|uróg w Rzeszy Niemieckiej wyno- 
siła w przybliżeniu 100.000 ludzi. 
Dodać do tego naieży robotników, 
zajętych w kamieniołomach, w róż- 
nych gałęziach przemysłu, związe- 
nych z budową dróg, w wytwór- 
mach mostów i materjałów budo- 


wlanych, w fabrykach maszyn dro-| 


gowych i t. d. Można liczyć, że ro- 
boty te dają zatrudnienie i zarobek 
dodatkowo 150.000 robotnikom. 
Naogół więc liczba robotników, któ- 
rzy znaleźli pracę dzięki realizacji 
tegorocznego programu budowy 
dróg samochodowych w Niemczech, 
dochodzi do 250.000 ludzi. Pozatera 
tysiące inżynierów współpracuje w 
wykonaniu tego dzieła, a wiele se- 
te: przedsiębiorstw prywatnych o- 
trzymało do wykonania cały szereg 
robót. 

Przemysł niemiecki w roku Zesz- 
| tym musiał dostarczyć robotnikom 
zatrudnionym przy budowie dróg 

samych łopat pół miljona. Całko- 
wity tabor wózków i torów, dotąd 
bezczynny, został użyty dla robót i 
obecnie daje się już odczuwać pe- 
| wien ich brak. Różnego rodzaju ma- 
| szyny drogowe zostały zastosowane 
przy wykonaniu tych robót. Prze- 
mvs} cementowy wykazał 20% 
i wzrostu swej produkcji w porów- 
|naniu z latami ubiegłemi. 50.000 
|ton stali dla mostów na szlakach 
tej sieci dróg zajęły tysiące robot- 


wytwórniach mostów. 

życie gospodarcze w Niemczech 
otrzymuje rocznie z tytułu budowy 
autostrad zamówień na sumę 
450.000.000 marek. 

Zatrudnienie przemysłu oraz cy- 
| fry pracujących robotników na dro- 
| gach będa utrzymane w ciągu kil- 

ku najbliższych lat, gdyż programı 
| przewiduje budowę około 7.000 ki- 
lometrów dróg samochodowych pu 
| 1.000 kilometrów rocznie. 

| Jednocześnie z rozwojem budow; 
dróg, realizuje się na szerszą skalę 
program zmotoryzowania komuni- 
kacji, stwarzając nowe możliwości 
zatrudnienia szerokich mas obywa- 
teli, by skutecznie walczyć z obec- 
nym kryzysem gospodarczym. Ilość 
robotników i pracowników, zatrud- 
nionych w przemyśle samochodo- 
wym, która w roku 19382 spadła w 
Niemczech do 32.000, wzrosła pod- 
wójnie i wynosi obećnie 60.000. 

W porównaniu z Francją lub An- 
glja, Niemcy sa jeszcze czterokrot- 
nie słabiej zmotoryzowane, gdyż 
posiadają jeden samochód na stu 
mieszkańców, Francja zaś i Anglja 
jeden na 25-ciu mieszkańców. 

Jak doniosły wpływ na ożywienie 
życia gospodarczego wywrze moto- 
ryzacja, wystarczy zaznaczyć, że 
nawet przy obecnej ilości samo- 
chodów w Niemczech 13% całkowi- 


O-: 


| ników niemieckich w hutach i w. 


nowych szos 


tej produkcji stali pochłania prze- 
mysł samochodowy. Przy dalszym 
więc rozwoju motoryzacji nietylko 
wzrośnie produkcja samochodów, 
lecz podniesie się znacznie produk- 
cja stali, nastapi ożywienie w gór- 
nietwie i związanych z niem gałę- 
ziach przemysłu. 

Doskonały stan dróg, do któregv 
dążą Niemcy, przyczyni się*jeszcz2 
bardziej do rozpowszechnienia sa- 
mochodu, również jako środka prze- 
wozów towarowych. 

Ciekawą statystykę porównaw- 
czą pracy taboru koicjowego i sa- 
mcchodowego podają Niemcy. W 
ciągu 1932 roku 1 wagon towarowy 
taboru kolejowego przewiózł 440 
ton, podczas gdy 1 samochód cięża- 
rowy 1.800 ton. Jedna tona sta- 
li, zastosowana do samochodu, daje 
moc pociągowa 10-cio krotnie więk- 
| szą, niż w lokomotywie. Stad wnio- 
|sek, że motor samochodowy jest 
znacznie doskonalszym mechaniz- 
mem niż lokomotywa. Wyzyskanie 
| możliwości nowoczesnych motorów 
| samochodowych oraz zwiększenie o 
50% ich zdolności przewozowej, 
dają nowoczesne drogi samochodu- 
|we, budowane obecnie w Niem- 
czech. 

W chwili obecnej na 50.000 osie- 
dli, miast i miasteczek w Niem- 
czech zaledwie 12.000 posiada bez- 
|pośrednie połączenie z linjami ko- 
| lejowemi. Budowana obecnie sieć 
| dróg samochodowych zapewni pozo- 
| stałym 38.000 osiedli połączenie z 
nowoczesnemi arterjami komunika- 
cyjnemi w postaci autostrad. 

Budowa dróg samochodowych, 
zakrojona na szeroka skalę w Niem- 
czech, nietylko walczy z bezrobo- 
ciem, lecz jednocześnie zmniejsza 
zastój w przemyśle i stwarza naj- 
bardziej nowoczesną w świecie sicć 
drogowa. 

Sfery gcspodarcze i przemysło- 
we w Niemczech liczą, że budowa 
tych dróg oraz postępy motoryza- 
cji, które tak energicznie popiera 
obecnie rząd niemiecki, przyczynią 
się do skutecznego zwalczenia obec- 
nego kryzysu. 


Bałtyk cofnął się 


W pobliżu znanego kąpieliska 
|nadmorskiego Wielkiej Wsi - Hal- 
|lerowa, na przylądku Rozewskm, 
rybacy kaszubscy zaobserwowali 
niebywałe i niepamiętne od lat 
zjawisko znacznego  opadnięcia 
wód otwartego Bałtyku na odcin- 
ku pomiędzy przylądkiem Rozew- 
skim a wioską Ostrowem. 

Woda odeszła od brzegów na 
przeszło 50 metrów od normalnego 
stanu, odsłaniajac na tej prze- 
strzeni dno. Miało się wrażenie, 
jakoby jakiegoś wielkiego odpły- 
wu wód, spotykanego tylko na oce- 
anach i morzach południowych. 

Rybacy wszczęli natychmiast 
poszukiwania bursztynu i znaleźli 
wiele bryłek, ważących do 400 
gramów. Wśród głazów natrafio- 
no na większą ilość ryb, przeważ- 
nie zmarźniętych. 

Przyczyną tak wielkiego i gwał- 
townego opadnięcia wód Bałtyku 
był wiejący od dłuższego już cza- 
su wiatr południowo - wschodni, 
który przez odepchnięcie wód od 
brzegu, spowodował obniżenie się 
poziomu normalnego. Ostatnio po- 
ziom wód znacznie się podniósł. 
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Z ROZWAŻAŃ O TURYSTYCE. 


Metamorfozy 


s 


W ostatnich czasach wiele się; „koalicji*, jednakowoż wpływy jej 


mowi w świecie turystycznym o |są tu dość silne, Należy też liczyć 


zmianach i przegrupowaniach, ja- 
kie powoli następują. Wydany 
przed tygodniem numer nowego 
pisma p. t. „Turysta w Polsce“ 
również przynosi między wiersza- 
mi wiele ciekawego materjału na 
ten temat. 

Tak więc widzimy tam w zgod- 
nej harmonji Ministerstwo Komu- 
nikacji, P. T. T., Polski Zw. Ka- 
jakowy i P. Z. N. 

Pierwsze finansuje pismo, trzy 
pozostałe firmują je. Dowodzi to, 
że między temi czterema instytu- 
cjami panuje harmonja, i że tak 
niedawne zadrażnienie o zniżki ko- 
lejowe oraz wojowniczy nastrój, 
wywołany niefortunnym pomy- 
słem kolejki na Kasprowy, obec- 
nie już ustapiły. W zgodnym sze- 
regu kroczy obecnie p. St. Fae- 
cher, redaktor dodatku turystycz- 
nego 1. K. C, i wielki propagator 
kolejki, z prof. W.  Goetlem, 
„pryncypjalistą”, przez którego 
usta przemawiało P. T. T., Pań- 
stwowa Rada Ochrony Przyrody, 
i inne instytucje. Dawni przeciw- 
nicy przekuli miecze na lemiesze 
i zgodnie orzą ugór. Towarzyszy 
im P. Z. N., zawsze wierny swe- 
mu prezesowi. Czwarty partner — 
Polski Zw. Kajakowy — jest tu- 
taj raczej kibicem. Decydujaącej 
roli w układzie sił turystycznych 
jeszcze nie zdążył odegrać, ale po- 


siada dość ambicji, aby chcieć ją: 


odegrać. 

Tak więc wyglada jedna stro- 
na, t. j. ta, która zawarła koalicję. 

Poza nią znajduje się przede- 
wszystkiem Polskie Tow. Krajo- 
znawcze. Łaskawie zaofiarowane- 
go mu miejsca w ,Turyście” nie 
przyjęło. Widocznie posiada ku te- 
mu ważne powody. Prawdopodob- 
nie, licząc się z ogólną opinja 
swych członków, uważa, że dopie- 
ro dobre porachunki mogą stwo- 
rzyć dobrych przyjaciół, A ra- 
chunki wciąż jeszcze nie są wy- 
równane. W łonie P. T. K. zresz- 
tą szykują się obecnie poważne 
zmiany, sięgające, najwyższych 


przedstawicieli prezydjum. Więk- | 
szość członków pragnie widzieć | 


zdecydowana  linję zarządu, w 
myśl swoich postulatów. Dalsza 


rozbieżność między prezydjum a 
członkami jest nie do pomyślenia. 


Dlatego też spodziewane są zmia- | 
ny, które nadadzą P. T. K. bar- | 


dziej zdecydowany kierunek. Na- 
razie więc stanowisko P. T. K. 
jest wyczekujące i rozważne. 

Po za nawiasem koalicji znaj- 
dują się również dwa poważne 


„mniejszościowe“ towarzystwa: | 
„Beskidenverein” i Żydowskie 
Tow. Krajoznawcze. Dla znają- 


cych stosunki jasnem jest, że B. 
V. nie pójdzie na żaden kompro- 
mis, który mógłby choć w części 
zmniejszyć wartość moralną jego 
wieloletniego dorobku i zaprze- 
czyć jego pięknym tradycjom tu- 
rystycznym. Tem bardziej nie pój- 
dzie B. V. na żadną koncepcję, go- 
dzącą w jego samodzielność. 

Stanowisko, ż. T. K. jest nieja- 
sne, a w łonie jego nurtują dwa 
prądy. Jeden pragnie za wszelką 
cenę należeć do jakiejś rodziny i 
nie być sierotą turystyczna, drugi 
zaś uważa, że towarzystwo posia- 
da dość jasno wyjkniętą linję i 
tak wielkie pole do pracy, że mo- 
że spokojnie iść własną droga. 
Który kierunek zwycięży — nara- 
zie trudno powiedzieć, zdaje się 
jednak, że drugi. 

Automobil Klub i Touring Klub 
również narazie nie weszły do 


Warna 

Warna, drugie pod względem 
wielkości miasto w Bułgarji, poło- 
żona jest malowniczo nad brzegiem 
merza Czarnego. Na południe od 
miasta łączy się tutaj morze z wiel- 
kiem jeziorem Dewnia, poniżej któ- 
rego znajduje się port morski War- 
na. 

Miasto położone jest między dwo- 


ma cyplami. Jeden z nich nosi na- 
zwę Galata, drugi zaś Warna. 


Wspomniane jezioro Dawnia może | ; 
P ż i el ców, którzy często dokonywali na 


być w każdej chwili zamienione na 
port bez potrzeby pogłębiania. Był- 
by to najwiękzsy z portów morza 
Czarnego. Narazie znajduja się tu 
doki reparacyjne. 

Warna wymieniana jest w histo- 
rji już w 6-ym wieku przed Chry- 
stusem. Nazywała się wtedy Odes- 
sus, stanowiła grecką kolonję i u- 
ważana była za posiadająca najdo- 
godniejsze położenie nad morzem 
Czarnem. Kołejno nazwa miasta 
zmieniała się. Z Odessos utworzyło 
się Odyssos, potem Odyssopolis 
(miasto Odyseusza) i pod ta na- 
zwą odgrywała Warna już ważna 
rolę miasta handlowego, posiadaja- 
cego silne zaplecze kraju Kroby- 


się z tem, że w obydwu towarzy- 
istwach dużą rolę odgrywają sto- 
'sunki, osobiste, panujące wśród 
|ezłonków zarządów, i że Touring 
! Klub, dażac do ostatecznego „wy- 
bielenia się“ będzie bodaj najłat- 


(wiejszym do pozyskania przez 
i „koalicję*, 
Polski Związek Motocyklowy 


„stanowi narazie niewiadomą. Ale 
lsam fakt, że, pomimo nęcaeych 
propozycyj, nie dał swego podpi- 
su pod nowe wydawnictwo, już 
zdaje się określać jego stanowi- 
sko. 


Pozostaje jeszcze  Podolskie 
Tow. Turystyczno - Krajoznaw- 


cze, ten Kopciuszek Związku Pol- 
skich Tow. Turystycznych, 
względnie niewielki, ale bardzo 
sprężysty związek. 1 ten nie pod- 
pisał „Turysty“, jakkolwiek nie- 
zawodnie czyniono mu propozycje. 
Zdaje się to być zgodnem z men- 


realnie na swoim terenie, pozosta- 
wiając „wielką politykę“ na dal- 
szym planie. 
EJ 
Tak więc metamorfozy dosięgły, 
jeżeli chodzi o Zw. Polskich Tow. 
Turystycznych, tylko je dn e- 


go członka. Jest nim wpraw- 
dzie najliczniejsze towarzystwo, 
ale tylko je dno. A jedna 


jaskółka, choćby nawet najwięk- 
sza, nie robi jeszcze wiosny. I je- 
żeli się zważy, wiele trudu zadano 
sobie, aby Zw. Polsk. Tow. Tur. 
zwekslować z jednolitego toru, aby 
poczynić w nim szczerby, aby 
przeciwstawić tej, w zasadzie. 
mocnej organizacji — „zglajch 
szaltowanie*, zupełnie wyraźnie 
występuje  beznadziejność tej 
akcji i bezsilność jej organizato- 
rów. Tem bardziej, że zgodnie z 
naszemi informacjami, nawet w 
tonie P. T. T. bynajmniej akcja 
„złotej zgody” nie przechodzi bez 
niezadowolenia. CIVIS 

C A O | 


Przepisy o ruchu 


W dn. 31 ub. m. weszło w życie roz- 
 porządzenie p. Ministra Komunikacji o 
przestrzeganiu porządku na kolejach. Z 
ważniejszych przepisów tego rozporzą- 
dzenia, interesujących podróżnych, po” 
dać należy, że przy zajmowaniu miejsc 
w pociągu podróżni powinni stosować 
się do wskazówek konduktora. Nie wol- 
ino zajmować w pociagu miejsca już za 
|jętego przez inną osobę, jeżeli dowód 
zajęcia jest widoczny. Osobom płci mę- 
skiej w wieku powyżej 10 lat nie wolno 
zajmować miejsc w przedziałach dla ko- 
Ma nawet za ich zezwoleniem. Co do 
otwierania okien i wentylatorów, regu- 
| lowania temperatury i oświetlenia wa- 
gonu. podróżni, w razie braku porozu- 
| mienia, powinni stosować się do zarzą- 


ı dzeń konduktora. 


I 3K 


Rozporządzenie Ministra Komunikacji 
o przestrzeganiu porządku na kolejach, 
które weszła już w życie, zabrania u- 
szkadzania wewnętrznych urządzeń w 
wagonach, używania w nich lampek, z 
wyjątkiem elektrycznych, maszynek do 
grzania, palenia swiec umieszczonych 
w osłoniętych błaszankach, oraz palenia 
ognia wogóle. Zakaz ten nie odnosi się 
do używania zapałek i zapalniczek przez 
palacych. 


Z wagonów nie wolno wyrzucać ta- 
kich przedmiotów, które mogłyby wy- 
rządzić komuś szkodę na zdrowiu lub 


szkodę materjalna, np. przez skałecze- 
nie wyrzuconą z wagonu butelką, roz- 
bicie szyb i t. p. Zabrania się umiesz- 
czania na siedzeniach w wagonie zwie- 
rząt lub przedmiotów mogących uszko- 
dzić lub zanieczyścić siedzenie, umiesz- 
czania nóg w obuwiu bezpośrednio na 
siedzeniu oraz zanieczyszczania wago- 
nów w jakikolwiek inny sposób, w szcze- 
gólności plucia na podłogę i zaśmieca 
nia jej. - 
sów, rybaków z plemienia trackie- 
go, którzy zamieszkiwali okolice je- 
ziora Gebedje (cbecnego Dawnia) 
w swych domkach na palach. 


tzymianie zjawili się tu w I w. 
Potwierdzili oni przywileje miasta 
i, zgodnie ze swemi zwyczajami, 
rozpoczęli budowę dróg. Miasto za- 
chowało prawo bicia własnej mo- 
nety, a zachowane do dzisiejszego 
dnia wzory numizmatyki warneń- 
skiej dowodzą, jak daleko sięgały 
wpływy miasta. W okresie Imper- 
jum Bizantyńskiego Warna stano- 
wiła łakomy tasek dla barbarzyń- 


nią napadów. Była ona jednak dość 
silna, aby zawsze własnemi siłami 
obronić się. 

Dzieła zniszczenia, którego nie 
mogli dokonać ludzie, dokonał jed- 
nak żywioł. Oto w r. 540 miasto na- 
wiedziła katastrofa powodzi wsku- 
tek nagłego podniesienia się pozio- 
mu morza. Fale morskie wtargnę- 
ty na 4 km wgłab ladu i zniszczyły 
miasto. Cesarz Justynian I pośpie- 
szył z odbudowa Warny i zabezpie- 
czeniem miasta przed podobnemi 
klęskami, które jednak jeszcze 
czterokrotnie powtarzały się. 

W 


talnością Podolan, którzy pracują | 


ręce Bułgarów dostała się| 
Warna w r. 667, po klęsce Konstan-: 


POD ŚWIATŁO 


W sierpniu r. ub. Senat w m. Gdańska 
przesłał na ręce naszego Komisarjatu 
w Gdańsku poniższe pismo: 


DO 


PRZEDSTA WICIELSTWA 
DYPLOMATYCZNEGO 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

w Gdańsku. 
Nawiazując do rozmów, prowadzo- 
nych z przedstawicielami Dyplomatycz- 
|nego Przedstawicielstwa Rzplitej Pol- 
skiej w sprawie obustronnego ożywie- 
[nia ruchu turysiycznego między Gdań- 
skiem a Polska, mam zaszczyt zawia- 
,domić, że Senat Wolnego Miasta Gdań- 
ska chętnie widzi wszystkie środki, któ- 
re mogą się przyczynić do rozwoju ru- 
ichu turystycznego między Wolnem 


Miastem Gdańskiem a Rzplitą Polska, | 


i dlatego gotów jest ze swej strony po- 
czynić wszelkie kroki i wydać odpowied- 
inie zarządzenia władzom komunikacyj- 
nym, granicznym, policyjnym i innym 
„władzom kompetentnym w  Wolnem 
Mieście Gdańsku dla ułatwienia przy- 
jazdu i pobytu turystów z Polski na te- 
rytorjum Wolnego Miasta Gdańska. 
Senat Wolnego Miasta Gdańska jest 
zdania, że rozwój ruchu turystycznego 
może przyczynić się do dalszego zbli- 
żenia między Gdańskiem a Polską, ko- 
|rzystnie wpłynać na dalszy rozwój i po- 


| Słowa a czyny 


glębienie wzajemnych stosunków i liczy 
na to, że Rząd Polski ze swej strony nie 
omieszka również współdziałać z nim 
w tym duchu“. 

Prezydent Senatu 

(—) Rauschning. 
| Jako ilustrację owych „wszelkich kro- 
| ków“ podajemy poniższy fakt: 
| Związek Polaków w porozumieniu z 
'(owarzystwem Krajoznawczem w Gdań- 
sku wyszkolił, w r. b. kilkunastu prze- 
wodników polskich, którzy uzyskali pra- 
wo oprowadzania wycieczek polskich po 
Gdańsku. 

Mimo udzielonego zezwolenia utru- 
dnia się ustawicznie przewodnikom pol- 
skim wykonywanie swych czynności. 
Kiedy bowiem kustosze zabytków pub- 
licznych w Gdańsku pobierają za wej- 
ście od wycieczek oprowadzanych przez 
niemieckich przewodników po 5 fen. od 
osoby, to członkowie wycieczek połskich 
opłacają aż 50 fen. od osoby. 

W związku z tem wystosowano do Se- 
natu prośbę o zrównanie opłat wstępu 
do 5 fen. od osoby bez względu na to, 
czy wycieczka oprowadzana jest przez 
przewodników polskich czy niemieckich. 

Jak nam donoszą, Senat powyższa 
prośbę bez pedania motywów odrzucił. 
| Polska turystyka pragnie widzieć ze 
strony Sena'u gdańskiego czyny, nie 
zaś słowa. 


Spalone schronisko 


W sąsiedztwie Bielska najwięk- 
sza popularnością wśród turystów 
i narciarzy cieszy się szezyt Klim- 
czok (1119 m.), przez który bieg- 
nie granica Śląska i woj. Krakow- 
skiego. W sasiedztwie szczytu, w 
odległości 20 minut drogi od siebie, 
stoją dwa schroniska turystyczne, 
obydwa należące do Towarzystwa 
Turystycznego _„Beskidenverein'*. 
Jedno stoi po stronie Śląskiej na ra- 
mieniu wschodniem, drugie, zwane 
schroniskiem im. Klementyny, na 
ramieniu południowem, zwanem 
Magóra, po stronie małopolskiej 
grzbietu. 


Nowe 


W odległości kilku kilometrów od 
znanego rezerwatu bobrowego w Ryba- 
kach (pow. Grodzieński) w kierunku po- 
łudniowym znajduje się trudno dostępne 
trzęsawisko, które tylko w miejscach 
najbardziej opanowanych przez roślin- 
ność bywa koszone. Na tym terenie 
stwierdzono Świeże ślady pobytu bob- 
rów. Często spotkać można dróżki wy- 
ślizgane przez te zwierzęta, bądź licz- 
ne, tylko co dokonane cięcia, oraz kup- 
ki gałęzi, okorowanych w charaktery- 
styczny sposób. 

Istnieja tu dwie zamieszkałe przez 
bobry „chaty“, zbudowane pomiędzy 
drzewami i krzewami na ściętych 
pniach olchowych, z pod których wy- 
pływa dość głęboki, nawet w zimie nie- 
zamarzajacy strumyk. Budowla utwo- 
rzona jest przez nagromadzenie na wy- 
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tyna IV, który zresztą został zmu- 
szony w r. 679 do uznania nowego 
państwa  bułgarsko-słowiańskiego. 
Na południu od Warny do dnia dzi- 
siejszego istnieją jeszcze szczątki 
okopów, zbudowanych w celu obro- 
|ny przed bizantyjezykami. 
Geograf Idrissi mówi o Warnie 
| (nazywając ją „Barnos*) w r. 1153 
Jako o wielkiem mieście portowem. 
W r. 1202, w czasie drugiej monar- 
chji, Warna została zdobyta przez 
cara Kaloyana i zaczęła rozwijać się 
coraz bardziej. Łączyły ja stałe 
węzły stosunków z rzeczpospolita 
Wenecka i Raguska. W r. 1346 sta- 
Je się Warna rezydencja dyktato- 


| To ostatnie schronisko, które do 
niedawna było prywatna własnością 
'bar. Klubusa z Łodygowice, spłonę- 
ło w nocy z 1 na 2 lutego, kiedy 
„skutkiem zbiegu świąt było prze- 
' pełnione przez narciarzy. Pozostaia 
tylko część murowana, spłonęły na- 
| tomiast wszystkie dobudówki i nad- 
budówki drewniane. 

Beskidenverein w najbliższym 
czasie przystapi do odbudowy 
schroniska, które cieszyło się o- 
gromna frekwencją narciarzy ze 
względu na doskonałe tereny nar- 
/ciarskie w pobliżu. 


stanowisko bobrów 


sokości około 1,5 m rozmaitych gałęzi, 
pomiędzy któremi widać szczelnie u- 
bitą ziemię, zmieszana z trawą. Całość 
jest tak silna, że utrzymać może ciężar 
człowieka. 

Ponieważ opisane stanowisko bobrów 
łeży na terenach wsi Rybaki w uroczys- 
ku Ozieriszcze, w pobliżu rezerwatu bob- 
rowego, wskazanem byłoby zarządzenie 
przeprowadzenia zmiany tych gruntów 
na tereny państwowe. 

Ślady, niezupełnie Świeże, pobytu bob- 
|rów, w postaci ogryzionych gałęzi, 
znajdują się także w pobliżu ujścia 
Czarnej Hańczy do Niemna, na terenie 
rozparcelowanego majątku Zacisze. 
Bliższych wiadomości o tem, nieco 
wątpliwem stanowisku bobrów narazie 
brak. 


J. Kochanowski 


Kapiele morskie 


dzki, przywołany przez Greków na 
pomoc przeciwko Dobroticzowi, któ- 


fortyfikacje, ctaczające Warnę, 
nie mógł jednak zdobyć samego 
miasta. Upadło ono dopiero w r. 
1391, dostajac się po długiej i bo- 
haterskiej obronie w ręce Turków. 

Po upływie pół wieku Władysław 
II, król Polski i Węgier, przedsię- 
wział znany pochód krzyżowy, ma- 
jący na celu uwolnienie słowiań- 
skich narodów chrześcijańskich z 
pod panowania Islamu. Akcja bo- 
haterskiego króla, wspomaganą 


| 


| 
| 


' ma, 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 5. 


JERZY CHYCZEWSKI, Warszawa. 


W śniegach Howerli 


(Kor. wł. WT.) 


Schronisko P. T. T. na Zaroślaku 


Ze starannie wydanym termina- | pustka panuje nad ośnieżonemi pa- 


rzem imprez zimowego „„Świę- 
ta Huculszczyzny” i niemniej sta- 
rannie wyładowanym plecakiem, 
wsiadam do pociągu, by gonić do 


gór i śniegu, którego właściwie tej | 


zimy nie byłó w ckolicach stolicy. 
Pogodny, słoneczny ranek budzi 


| ośnieżoną Worochtę i spotyka mnie 


jednocześnie 31-stopniowym mro- 
zem. Worochta jest senna. pusta 
i oczekuje gości. Niema co tu robić, 
jadę więć w góry. 

Para małych, jak zawsze chuder- 
lawych i marnie wyglądających, 
lecz mocnych huculskich koników z 


|owczemi dzwonkami na szyjach, 


uwozi mnie z Worochty. Doskona- 
ła okazja eo skijóringu, to też wle- 
czony jestem na powrozie za Sa- 
niami do samej Foroszczenki. Tu 
rozstaję się z woźnicą, rasowym 
Hucułem (nazywa się jednak 
Stejnberger) i objuczony jak ta- 
lecz z mina dalajlamy, sunę 
na nartach po 50 centymetrowej 
pokrywie śnieżnej coraz bardziej 
w górę, wzdłuż doliny skutego lo- 
dem Prutu. 

Solidnie zmachany, docieram 


wreszcie do obszernej werandy 
schreniska Oddziału Stanisławow- 
skiego P. T. T. na Zaroślaku pod 
Ilowerlą. Schronisko, zagospodaro- 
wane nieźle i administrowane sprę- 
życie, jest znakomitym punktem 
wypadowym dla wypraw letnich i 
zimowych w Czarnohorę. Nie zaspa- 


pod Popem Iwanem i T. K. N. pod 
Maryszewska. 

Te trzy należycie zagospodarowa- 
ne schroniska, w najbliższej przy- 
szłości pozwolą na dokładną pene- 
trację turystyczną w porze zimo- 
wej do dzikich i bezłudnych gór 
Czarnohory. 

Czarnohora jest piękną zawsze, 
lecz w zimie ma swój odrębny i 
znacznie bardziej pociągający wy- 
raz, 

Obszerna, wiecznie zadymiona ja- 
dalnia schroniska, będąca jednocze- 
śnie salonem i salą do bridge'a, 
skupia w godzinach wieczornych 
wszystkich, którzy się dnia tego w 
promieniu kilkunastu kilometrów 
znałeźli. 

Wichry, kurniawy, mrozy, bez- 
droża i głębokie Śniegi zmuszają 
najśmielszych narciarzy do powro- 
tu przed nastaniem wieczoru. 

Z Iowerli, królującej nad nasze- 
mi Karpatami Wschodniemi, widać 
dopiero, jak zupełna, przerażająca 


! przez wojewodę Transylwanii, Jana 


| Korwina, narazie uwolniła wpraw-| 
dzie północna Bułgarję z pod pa-, 


nowania Turków, skończyła się jed- 
nak klęska Władysława, który, sam 
na czele 20.000 armji, uległ prze- 
ważającej sile 120.000 Turków w 
(bitwie pod Warna, z niezwykłem 
męstwem przeciwstawiając się na- 
wale Islamu i ponosząc bohaterską 
| śmierć na polu chwały. 


Od tej chwili port Warny został | 


'zamknięty dla ruchu międzynarodo- 
wego i dopiero w 17. w. Turcy zgo- 


ra wybrzeża czarnomorskiego, Do- | 
| broticza. Hr. Amadeusz IV Sabau- ` 


ry zdobył już wszystkie ówczesne : 


dzili się na udzielenie Anglii i Io- 
landji prawa wejścia do portu icn 


|okrętów w celu wywozu miejsco- 


wych surowców. Znaczenie portu 
warneńskiego wzrosło w 18 w., kie- 
dy Kapitulacja Turecka przyznała 
również Francji prawo korzystama 
ze wszyskich portów morza Czar- 
nego. 

W czasie wojen rosyjsko-turec- 
kich w 18. i 19. w Warna, jako for- 


| teca l-ej klasy, często podlegała o- 


błężeniom i kilkakrotnie bywała 
zdobywana. W czasie wojny Krym- 
skiej w r. 1815 Warna była obo- 
zem koncentracyjnym wojsk fran- 
cuskich i angielskich. Z czasów tych 
pozostał jeszcze cmentarz dla zmar- 


łych na cholerę, doskonale utrzy- 
many i ozdobiony wielkiem mau- 


smami kop i stożków Gorganów 
Centralnych i Wschodnich, Czatno- 
hory, gór Czywczyńskich i dalekich 
łańcuchów po stronie czeskiej. 

Ta pustka, dzikość i bezludność 
— to potężny wabik dla rasowego ' 
turysty. Nie też dziwnego, że stale 
wzmaga się tu ruch turystyczny. 

Rzecz charakterystyczna — mi- 
mo długiej obserwacji i starannej 
segregacji gości schroniskowych, 
nie spotkałem żadnego typowego 


| „cepra“, a tyle się przecież tego 


miłego kłanu widuje w grubo przer 
reklamowanej „perle pereł  gór- 
skich“ — Zakopanem. i 

Tu jeszcze widać nie“ dotarli- 
Wierzcie mi, to również dodaje tym 
stronom uroku! 

Po długich zjazdach, kończącycn 
się nierzadko „kropkami“, żmud- 
nych wspinaniach i borykaniu się 
z wiatrem i kurniawami, zjeżdżam 
na parę dni z gór w dolinę Prutu. 

Worochta wre i kipi. Przepeł- 
nienie! Okropne słowo, gdy się nie 
ima zamówionego pokoju lub łóżka 
w hotelu lub pensjonacie. By zna- 
leść nocleg muszę uciekać do schro- 
niska P. T. T. na przełęczy Tatai- 
skiej, odległej o 12 km. Masa woj- 
ska i młodzieży. Wszyscy pod wra- 
żeniem zawodów narciarskich. 

Na ulicach czerwone sukmany 
huculskie mieszają się z dziwną 


kaja ono, oczywiście, wszystkich | 
potrzeb turystycznych tych okolie, | 
to też z uznaniem należy powitać 
takt budowy schroniska A. Z. S.| 


pstrokacizną _ sportowo-turystycz- 
nych ubrań i kostjumów. 

Imprez sportowych sporo. Orga- 
nizacja nie zawsze na poziomie. 


Otwarto bazar wyrobów ludo- 
wych. Całość wystawionych na 


sprzedaż rzeczy wygląda naogół u- 
bogo. Huculi dra skórę z kupują- 
cych. Brak zupelny wyrobów cera- 
miki huculskiej. Kiłimy i wyroby 
wełniane niezbyt ciekawe, wybór 
mały. Wyroby miedziane i mosięż- 
ne piękne, zwłaszcza te dawne. Wy- 
| roby z drzewa i inkrustacje w drze- 
wie są, niestety, smutnym przykła- 
dem wypaczenia tradycyjnego ar- 
'tystycznego zdobnictwa hueulskie- 
go. Winnoby na to zwrócić uwagę 
T-wo Przyjaciół Huculszczyzny. 
Muszę przy okazji zwrócić uwa- 
gę na bolesny paradoks. Oto, gdy 
wśród miejscowej ludności panuje 
niemal nędza i gdy szuka ona z tru- 
dem rynku zbytu dla swych wyro- 
|bów, w sklepikach Worochty 
sprzedawane są masowo importo- 
wane falsyfikaty, imitujące wy- 
twory ludowej sztuki huculskiej, 
| Wartoby, aby przejawiły tu więk- 
szą aktywność, instytucje społecz- 
ne, najbardziej do opieki nad regjo- 
nalna sztuką ludową powołane. 


En inc c 


zoleum, zbudowanem w r. 1888. W 
czasie wojny 1877 — 78 r. Warna 
poddała się bez wystrzału, wskutek 
Jasnego już wyniku kanipanji. Tra- 
ktat w St. Stefano nakazał War- 
lnie zniszczenie fortyfikacyj i ód 
tej chwili Warna przestała istnieć 
jako forteca. 

Od chwili uwolnienia Bułgarji z 
pod panowania Turków, Warna za- 
częła szybko rozwijać się jako 
współczesne miasto, uroczo położo- 
ne na brzegiem morza Czarnego i 
posiadające wszelkie warunki za- 
Jęcia dominującej roli wśród por- 
tów tego morza. W latach 1895 — 
1906 miasto otrzymało współczesny 
wielki port, budowy inż. Gerarda, 
naczelnego inżyniera portu w Mar- 
syłji. Wielki posag cara Ferdynan- 
da u wjazdu do portu upamiętnia 
ten okres. Budowa linji kolejowej 
Sofja — Warna wraz z licznemi od- 
gałęzieniami w kierunku Dunaju, 
oraz budowa linji Transbałkańskiej 
przyczyniły się do niebywałego roz- 
woju miasta, którego ludność w 
ciągu 25 lat podwoiła się. 

Miasto, posiadające wszelkie da- 
ne do rozwoju, niestety, przestaje 
się rozwijać po wielkiej wojnie, któ- 
ra pozbawiła je najbogatszego za- 
plecza, Dobrużdży, przyznanej Ru“ 
munji. Dla wyrównania strat, po- 
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St Moritz. Stadjon olimpijski. 


Morskie Oko leży na wysokości 
około 1400 m. nad poziomem mo- 
rza. Hala Gąsienicowa — 1500 m. 
Pięć Stawów Polskich — prawie 
1700 m. Schronisko pod Popem 
Iwanem w Karpatach — najwyż- 
sze w Polsce — około 1750 m. 

St. Moritz leży na wysokości 
brzeszło 1800 m. 

To zestawienie daje pojęcie nie- 
yle'o różnicy skali wysiłku tech- 
Mcznego w Polsce i w Szwajcarji, 
lle o: różnicy skali Tatr i Alp. 
Obszerne, zielone doliny alpejskie 
Slęgają wysokości, na której w Ta- 
trach spotykamy już tylko skały. 
Klimat jest jednakże podobny i 
tak jak'w Wysokich Tatrach świe- 
ćt'często słońce gdy w Zakopanem 
Pada deszcz, tak samo w St. Mo- 
ntz panuje przeważnie piękna po- 
goda, gdy ©: paręset metrów niżej 
rozciąga „się. gruba warstwa sza- 
rych chmur, Dlatego też St. Mo- 
ntz uważa rysunek słońca z uśmie- 
chniętą twarzą i snopem promie- 
m zą swój „znak fabryczny“. Wid- 
nieję on na wszelkich plakatach, 
Szyjdach i prospektach. Należy 
Brzyznać, że St. Moritz nie żału- 
Jẹ na reklamę pieniędzy. Wydaje 
świetne plakaty, doskonale opra- 
cowane prospekty, umieszcza 
ogromne szyldy, z nieodzowneni 
słońcem wszędzie, gdzie tylko się 
da, a więc pod progiem wielkiej 
skcczni olimpijskiej, na trybu- 
nach boiska łyżwiarskiego, nawet 
na prowizorycznie wzniesionych 
trybunach dla obserwowania sla- 
lomu. á ET 
. Poza jednak wysokością i wy- 
Jątkowem nasłonecznieniem oraz 
Świetną reklama, posiada St. Mo- 
ritz. specjalne przyczyny niezwy- 

łego powodzenia, jakiem się cie- 
Szy od wielu lat. Największym z 
tych atutów jest niewatpliwie 
Wspaniały, wymarzony teren nar- 
Glarski, jaki stanowi Corviglia, 
albrzymie zbocze, wznoszące się 
Ponad miejscowością na wysokość 
1006 m.i na długość kilku kilo- 
metrów. . Takich terenów, jak 
Corviglia, jest z pewnością nie- 
wiele w. całych Alpach, a u nas 
niema nawęt podobnych. Ogromne 
abocze pełne jest  rozmaitego 
kształtu garbów i zagłębień, wszę- 
dzie jednak nietylko zdatnych do 
Jazdy, ale nawet wyjatkowo inte- 
resujących z narciarskiego punktu 
widzenia. 

Wszystko to sprawia, że przez 
St. Moritz przewijają się w cią- 
gu sezonu tłumy gości, przeważ- 
nie, cudzoziemców. Dominują 
Wśród nich Anglicy, dalej idą 

temcy, Francuzi i Włosi. Cieka- 
We jest, że Amerykanie od dwuch 

* zupełnie przestali przyjeżdżać. 
W czasie świat Bożego Narodze- 


luesionych przez pozbawienie War- 
ny; znaczenia handlowego, miasto 
Szybko nastawiło się na przemysł 
ej ystyczno-uzdrowiskowy i w kró- 
Liejszego kąpieliska zachodniego 
Wybrzeżą morza Czarnego. Sławę 
€ posiada dotychczas a władze 
miejskie stale zabiegają 0 dostar- 
czenie Warnie wszelkich udogod- 
nen, mogących przysporzyć jej 
kuracjuszów. W pięknym parku 
Nadmorskim zbudowano wspaniałe 
asyno, kąpiele wyposażone są w 
Urządzenia, jakich mało spotyka się 
3 Światowych kapieliskach, a pięk- 
słoneczna plaża, © wysokiej za- 
„Awtości jodu, z roku na rok przy- 
szew, Coraz większą ilość kuracju- 
A W. Doskonale utrzymane bulwa- 
ty, Pierwszorzędne hotele, teatr, 
kina, liczne parki oraz miejsca Wy- 
tieczkowe, podnoszą urok Warny. 
_ £ pośród miejscowości wyciecz- 
kowych na wymienienie zasługują. 
Przylądek św. Konstantyna z 
asztorem, otoczonym szeregien: 
Will, tonacy w bogatej zieleni i 
wiatach, Euksinograd, letnia re- 
Zydencja carów bułgarskich z pa- 
acem panującego i przepięknemi 
jam oraz portem, klasztor A- 
adja, zbudowany w skałach fortu 
Zatą]-Tacz, a pochodzący z pier- 


$ 


M czasie zyskało sławę najpięk- 


nia najwięcej jest Francuzów, w 
styczniu 1 na początku lutego 
przeważają Anglicy i Niemcy, w 
końcu lutego Włosi. 

St. Moritz ma opinję najdroż- 
szej miejscowości w Szwajcaćrji, 
a tem samem w Europie. Powo- 
dem tej drożyzny, poza wyjatko- 
wo wysokim poziomem urządzeń 
miejscowości, sa ogromne koszty 
dowozu wszelkich towarów, gdyż 
normalnotorowa kolej dochodzi 
tylko do Chur, stamtąd zaś bie- 
gnie wyżej ispecjalna wąskotoro- 
wa „Rhätische Bahn“, której bu- 
dowa pochłonęła olbrzymie sumy, 
eksploatacja zaś jest bardzo kosz- 
towna. 
żyć fakt, że przewóz tony węgla 
z Chur do St. Moritz kosztuje ty- 
le, ile wynosi koszt samego węgla. 


gla niektóre hotele stosują ropę 
naftową jako paliwo do centralne- 


jest również bardzo kosztowny. 
Minimalne ceny pokoju hotelo- 
wego z utrzymanięm wynoszą: w 
6-u najbardziej luksusowych ho- 
|telach — 21 franków, w następ- 
nyek po 17 fr. ligżr., 16 fr. it. 


— 10 fr. Na nasze pieniadze wy- 


joczywiście ceny bardzo wysokie, 
nawet jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że najskromniejsze z tych hoteli 
odpowiadają swym poziomem na- 
szym najlepszym. Należy jeszcze 
zaznaczyć, że ceny te pobierane 
są przy dłuższym pobycie, gdy zaś 
ktoś zajmuje pokój w ciągu okre- 
su krótszego niż 5 dni, płaci je- 
szcze o parę franków więcej. 
Przyznajemy, że za te ceny dają 
hotele swym gościom nietvlko lu- 
ksusowe warunki mieszkania i u- 
trzymania, ale i wyjątkowe udo- 
godnienia w postaci prywatnych 
ślizgawek, boisk do curlingu, 
świetnie urządzonych lokali klubo- 
'wych, nie mówiac już o wspania- 
łych dancingach, na których gra- 
ją świetne orkiestry. Nie trze- 
ba dodawać, że wszelkie bardziej 
wyszukane towary w sklepach, 
(których poziom jest bardzo wy- 
soki), a więc ubranie, konfekcja, 
sprzęt narciarski, kosztują szale- 
nie drogo. Porównywanie cen tych 
towarów z naszemi jest o tyle nie- 
miarodajne, że naogół u nas tak 
pięknych rzeczy wogółe nie można 
dostać. 

Sezon narciarski w St. Moritz, 
niezbyt zresztą długi, bo trwają- 
cy od Bożego Narodzenia do po- 
czątków marca, wypełniony jest 
dokładnie imprezami sportowemi 
o niezwykłej atrakcyjności. 

W bieżącym sezonie naprzykład 
odbyły się w St. Moritz mistrzo- 


Jako przykład może słu- | 


Wobec tak drogiej kalkulacji wę- | 


go ogrzewania, jednak system ten | 


d., wreszcie w najskromniejszych | 


nosi to od 17 zł. do 36 zł. Sa to | 


Ke: świata w bobsleju czterooso- 
|bowym, mistrzostwa Europy w 
ljeździe sztucznej na. lodzie i stu- 
|denckie mistrzostwa świata w 
'sportach zimowych, pozatem zaś 
'eały długi szereg imprez o znacze- | 
niu lokalnem, przedewszystkiem 
biegów zjazdowych, które są dziś 
„najbardziej pasjonującą publicz- 
ność gałęzią narciarstwa, wreszcie 
fascynujący „kilomètre lancè“ na 
nartach, — specjalność St. Mo- 
ritz (którego wynik w zeszłym ro- 
ku brzmiał: 136 km. na godzinę). 

Poza imprezami sportowemi St. 


Moritz dostarcza swej bardzo 
zblazowanej publiczności rozmai- 


itych innych atrakcyj o charakte- 
rze czysto rozrywkowym, jak na- 
przykład słynny „karnawał na lo- 
dzie“ z udziałem najlepszych łyż- 
wiarzy zawodowych, wreszcie ta- 
kie sensacje, jak „diner de gala“ 
połączony z rewją mód, a kiero- 
wany osobiście przez przybyłego z 
Paryża „samego Jean Patou“. 

x 


| 


St. Moritz. Skocznia olimpijska. 


Wyjątkowa dbałością i opieką 
otoczony jest ruch samochodowy. 
|Wszystkie prawie szosy są staran- 
nie odmiecione z metrowego śnie- 
gu. Pełno wszędzie specjalnych 
biuletynów o stanie pogody i dróg. 
To też samochodów jest moc i to 
nietylko szwajcarskich, ale i za- 
granicznych. Wiele osób przyjeż- 
dża własnemi maszynami z Fran- 
cji. Niemiec, Anglji, a zwłaszcza 
z bliskich Włoch. Widuje się rów- 
nież prywatne awjonetki, dla któ- 
jrych zamarźnięte i pokryte śnie- 
giem jezioro stanowi pierwszo- 
rzędne lotnisko. Stoi tu również 
duży pasażerski samolot, którym 
l można za 20 franków odbyć krót- 
/ki lot nad Alpami. 

Charakterystycznym jest fakt, 
że wszystkie te atrakcje nie po- 
trafia odciągnąć ludzi od narciar- 
stwa i że ono właśnie jest najważ- 
niejszą atrakcja i jedyna prawdzi- 
wą pasją zjeżdżających tu tłu- 
mów, a wszelkie inne urozmaice- 
‘nia traktuje się tu jako mało waż- 
ine rozrywki. Narciarstwo jest 
| sportem powszechnym i zakorze- 
| nionym. Prowokuje d^ ruchu i wy- 
siłku takich, których nic innego 
nie zdołałoby do tego wysiłku zmu- 
sić. Narciarstwo nadaje ton i ura- 
bia tym nietylko ludzi, ale i miej- 
scowości. 

Klasycznym przykładem tego 
jest piękne St. Moritz w zimie. | 


1 


wszego wieku ery chrześcijańskiej, 
przyladek Galata, malownicza wieś, 
'przylepiona, jak gniazdo orle, de 
skał nadbrzeżnych. 

Za zatoka morska ciągnie się 
słynna stacja kwarantanny, dalej, 
na jeziorze Dewnia, znajduje port 
hydroplanów Pinerdżik, za który: 1 
'widnieje „Góra Genueńczyków' z 
ruinami starej bazyliki z 5 w. 

Muzeum archeologiczne w War- 
nie, drugie pod względem znaczenia 
w Bułgarji, po sofijskiem, mieści 
się w gmachu gimnazjum żeńskie- 
go. Zawiera ono liczne eksponaty, 
dotyczące historji Bułgarji i całe- 
go wybrzeża morza Czarnego, pa- 
miatki z czasów. kiedy Warna pod- 
llegała Tracji, Grecji, Rzymowi i 
Bizancjum, oraz liczne zabytki 


ście znajdują się dobrze zachowane 


(6 w.). Liczne kościoły, meczety, 
studnie i stare domy nadają War- 


komfortu. 

| Letni sezon, trwający od maja 
do października, ściaga do Warny 
nietylko najlepsze towarzystwo 
 Bułgarji, ale coraz większe rzesze 
eudzoziemców, spragnionych tego, 
co Warna może zaofiarować w naj- 


„wyższym gatunku: morza, słońca i 
winogron. 

Obecny zarząd Warny, którego 
przedstawiciela w osobie wicepre- 
'zydenta p. Gerczewa, witaliśmy w 
Warszawie, dokłada wszelkich sta-. 
rań, aby Warnę wznosić na coraz. 
wyższy poziom. 

Gospodarzom pięknej i historycz- ' 
nie cennej, szczególnie dla nag,. 
Warny, towarzysza w tej pracy| 
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Reportaż z podróży po Włoszech 


Neapol - miasto smażonej 


Wiosi wmówili wszystkim, że 
Neapol jest jednym z cudów świa- 
ta. W rzeczywistości to miasto 
„poezji i śpiewu“ jest płatanina 
wąskich, źle zabudowanych, nie- 
rzadko cuchnących uliczek. 
Wprawdzie, jak ciasto rodzynka- 
mi, tak i Neapol przetykany jest 
pięknemi pałacami i kościołami, 
ale wszystko to tak jest osmaro- 
wane błotem, pokryte setkami lat 
niechlujstwa, że nie odbija się od 
ogólnego, szaro - brudnego tła. 
Całe szczęście, że tę zaropiała ku- 
pę kamieni ozłaca zazwyczaj pięk- 
ne słońce Italji, którego łagodne 
ciepło pozwala zapomnieć o śmiet- 
niku ludzkiem. 

Do Neapolu przyjechałem wie- 
czorem. Z trudem wydarłem wa- 
lizeczkę z rąk natrętnych tra- 
garzy. Walka z tą banda jest 
grubo trudniejsza na prowincji 
niż w reprezentacyjnym Rzymie, 
gdzie trzymają ja na uwięzi mili- 
cjanci faszystowcy. Ostatecznie 
dobrnałem do taksówki i po kilku- 
nastu minutach znalazłem się nad 
samą zatoka Neapolitańska, w 
pięknym hotelu „Santa Lucia“. 
Deszcz lał jak z cebra. więc za- 
miast odbywać nocne wędrówki 
położyłem się zaraz do łóżka. Na 
nieszczęście w sasiednim pokoju 


,ulokowała się jakaś para francu- 
ska, odbywająca podróż poślubną. . 
Młodożeńcy czuli się w tak ..dosko-, 


nałej formie“, że o śnie nie moż- 
na było marzyć. Przewracałem się 
z boku na bok, przeklinajac ażu- 
rowość ścian włoskiego hotelu i 


niespokojny charakter ludu fran- 


cuskiego. 

Neapol leży zaledwie o cztery go- 
dziny od Rzymu. ale klimat posia- 
da znacznie odeń cieplejszv. Znę- 
kani surowościa zimy północnej, 
mieszkańcy Niemiec, Skandy- 
nawjii, Polski. Anglji tu szukają 
ciepła i wytchnienia. Właśnie ten 
klimat. łagodny i dobroczynny, 
wyrobił świetna opinję Neapolo- 
wi. Miasto to, rzucone nad .Bał- 
tvk lub Morze Północne, budzi- 
łoby odrazę; nad lazurowemi wo- 
dami Morza Śródziemnego. roz- 
świetlone słonecznem złotem. daje 
złudzenie czegoś innego, niż jest. 
w rzeczywistości. 

Niemal wszyscy, podróżnicy, 
przybywajacy doń, pieja hymny 
na cześć klimatu neapolitańskie- 
go. Wspomniany już kilkakrotnie 
Hipolit Taine, który przybył do 
Neapolu 20 lutego, pisał: „Inny 
pa | | 


Doroczna konferencja 
turystyczna 


Z końcem marca lub w pierw- 
szych dniach kwietnia odbędzie się 
konferencja turystyczna na podo- 
bieństwo zeszłorocznego zjazdu od- 
bytego w Jaremczu. 

Konferencję tę inicjuje Wydział 
Turystyki Ministerstwa Komuni- 
kacji w porozumieniu z innemi 
urzędami zainteesowanemi w roz- 
woju turystyki. Przedmiotem 
obrad będzie między innemi usta- 
lenie planu inwestycyjnego na rok 
1935 i uzgodnienie najważniej- 
szych wytycznych dla pracy w 
nadchodzącym sezonie. 

Konferencje tego rodzaju odby- 
wają się już od trzech lat i nale- 
ży stwierdzić, że wpływ ich na pla- 
nową akcję turystyczną jest bar- 
dzo istotny. 

Pozatem na konferencjach tych 
rozstrzyga się wiele problemów, 
mających znaczenie dla ogólnej 
polityki turystycznej. 


Reorganizacja 
Międzynar. Biura 
Ochrony Przyrody 


Dekret Króla Belgów nadał oso- 


|przedhistoryczne. W samem mie- | 


resztki fortyfikacyj Justyniana II | 


[nie charakter miast zabytków, ró- | 
wnolegle z miastem współczesnego 


'najserdeczniejsze życzenia powo- bowość prawną i nowy statut tej 
dzenia ze strony każdego Polaka. ; młodej i energicznie działającej 
organizacji ochrony przyrody. Na 
itej podstawie rzad belgijski za- 
mianował swych oficjalnych przed- 
stawicieli, jako delegatów Rady 
Naczelnej Biura, oraz przedsta- 
wicieli kolonij belgijskich. W naj- 
bliższym czasie nastąpią nomina- 
cje delegatów Holandji. , 

W związku z powyższemi praca- 
imi, przewodniczacy Rady Naczel- 
nej Biura Międzynarodowego O- 
chrony Przyrody wystosował do 
| polskich Ministrów W. R. i O. P. 
oraz Rolnictwa i R. R., pismo z 
propozycją zamianowania delega - 
tami oficjalnymi Polski do Rady 
Naczelnej Międzynarodowego Biu- 
ra dotychczasowych członków Ra- 
dy Administracyjnej Biura, w o- 
sobach prof. M. Siedleckiego i prof. 
W. Szafera. 


Mya 2 


Warna. Stara uliczka. 


świat. Z rana, przybijajac do por- 
tu, gdy przestrzeń rozszerzyła się, 
a widnokrag odsłonił, nie widzia- 
łem narazie nie prócz bieli i świat- 
łości. W dali, pod oparem pokry- 
wającym morze, góry piętrzyły 
się i ciągnęły świetlane i jedwabi- 
ste, jak obłoki. Morze podchodzi- 
ło wielkiemi falami bielejącemi, a 
słońce, wylewajac się rzeka pło- 
„mieni, rzucało niejako smugę me: 
talu stopionego aż po płask wy- 
brzeża... Powietrze i morze są tu 
dobroczynne. Tu sąsiedztwo fal ży- 
wi rośliny; 
dycz tchnienia, przychodzącego 
pieścić je i rozwijać”. 

Tak pisał rozmarzony uczony 
francuski, przybijający do Neapo- 
lu w lutym. Ja nie miałem takiego 
|szczęścia. W grudniu, kiedy tam 


(przyjechałem, bezustannie lał 
idđeszez. Potoki brudnej wody 


| przelewały się po niedołężnie za- 
brukowanych ulicach. Mgły zasło- 
niły widok na wybrzeża zatoki 
| Neapolitańskiej. Chwilami nawet 
|nie widziałem buchającego ogniem 
Wezuwjusza. Chyba nigdy nie od- 
czułem tak silnego kontrastu mię- 
dzy marzeniem a rzeczywistością, 
jak w tem wielkiem, przereklamo- 
wanem mieście nadmorskiem. 

Ale to, że padał deszcz nie mo 
gło być powodem do zaniechania 
wędrówek po nieznanem mieście. 
Zatulony po uszy w „nieprzemaka|- 
ny“ płaszcz, błakałem się przez 
trzy dni po niekończących się wa- 
wozach uliczek Neapolu. O Boże! 
Co za mizerja! Chodniki wąziut- 
kie, jezdnie nierówno zabrukowa- 
ne, ludzie obdarci i cuchnacy. A 
przedewszystkiem dominujący za- 
|pach smażonej oliwy. To „śŚpie- 
wające* miasto możnaby nazwać 
„miastem smażonej oliwy“. Za- 
pach ten wierci nieznośnie nozdrza, 
obrzydza życie, każe tęsknić do 
chłodnych powiewów Północy. 

Mieszkańcy Neapolu nie lubią 
przebywać w swoich ciasnych i 
|brudnych mieszkaniach. Tysiąca- 
|mi wylegają na ulice i przelewajaą 
isię po nich dniami i nocami. Na- 
Ścieżaj otwarte sklepy tworzą 
przedłużenie chodników. U pro- 
gów jatek, koło straganów i ma- 
/łych sklepików stoją właściciele i 


 nieludzkim krzykiem nawoływują ; 


iklientów. Pomimo ulewnego de- 
'szczu, tłok na ulicach Neapolu pa- 
inował tak wielki, że miałem wra- 
żenie, iż jestem na jakimś wielkim 
i jarmarku. 

Neapol wznosi się amfiteatra|l- 
nie od zatoki aż na dosyć wyso- 
kie wzgórza. Budowany przed wie- 
|kami, ma charakter miasta śred- 
niowiecznego, skupionego do nie- 
możliwości. Wąskie uliczki, po- 
idobne do żłobionych przez wodę 
iparowów, pną się pod górę. Nie- 
l kiedy miejsce jezdni zajmują ka- 
mienne schody. W czasach, kiedy 
|najważniejszą bronią były szable, 
lance i jednostrzałowe fuzje, Nea- 
pol idealnie nadawał się do urzą- 
dzania rewolucyj. Najsilniejsza 
armja nie mogła pokonać zbun- 
towanego ludu, zaszytego w dżun- 
glach poplatanych uliczek. Dzisiaj, 
w erze gazów łzawiacych, grana- 
tów ręcznych i samolotów, rewo- 
lucja neapolitańska nie miałaby 
przed soba tak wspaniałych wido- 
ków powodzenia. Jednak w cza- 
sach Bourbonów, kiedy krewkiemu 
| R dogryzły już do żywego na- 
dużycia biurokracji i despotyzm 
złych królów, na ulicach Neapolu 
często rozlegały się wystrzały z fu- 
zyj i archaicznych armat. 

Neapol był jeszcze przed kilku- 
dziesięciu laty stolicą samodziel- 
nego królestwa Neapolitańskiego, 
rządzonego przez dynastję Bour- 
|bonów. Była to, obok Państwa Ko- 
ścielnego, najgorzej rządzona krai- 
na włoska. Pod wieloma wzglę- 
¡dami przypominała Meksyk przed 
objęciem władzy przez Calles'a. 
(Liczba analfabetów dochodziła na 
wsi do 99%. W niektórych miej- 
scowościąch, po wyjeździe księdza 


czuć świeżość i sło- | 


Zatoka Neapolitańska i Neapol. 


klimat, inne niebo, inny niemal,i aptekarza, nikt nie potrafił od- 


„czytać listu. Ludzie, którzy odda- 
wali się nauce innej niż teologja, 
uchodzili za podejrzanych. Czyta- 
nie gazet, francuskich stanowiło 
(potworną zbrodnię, którą trzeba 
ibyło odkupywać latami więzienia. 
Policja wtrącała się, bez najmniej- 
szego hamulca, do najintymniej- 
lszych stron życia Neapolitańczy- 
ków. Również nieznośny był ucisk 
fiskalny, zniechęcajacy ludzi bar- 
dziej energicznych i przedsiębior- 
czych do rozwijania żywszej dzia- 
,łalności gospodarczej. 

Protesty ludu przeciw ziyvm rzą- 
,dom wyrażały się początkowo w 
|bandytyzmie. Wytworzyły się tu 
tajne organizacje zbójeckie, sta- 
nowiące rodzaj państwa w pań- 
stwie, żyjące zresztą w stosunko- 
wo poprawnych stosunkach z wła- 
|dzami oficjalnemi. W ciężkich dla 
Bourbonów momentach, w chwili, 
kiedy liberałowie podnosili główy, 
[lub najeżdżały kraj wojska bez- 
bożnych Francuzów, bandyci zża- 
|mieniali się w obrońców króla, ı 
w niedostępnych kryjówka:h gór- 
skich stawiali opór nowym rząd- 
|com. Po wypędzeniu Bourbonów, 
| dynastja sabaudzka musiała zu- 
Żyć wiele wysiłków, aby oczyścić 
„piękną prowincję neapolitańska z 
|watah zbójeckich. 

' Aż do ostatnich niemal czasów 
Neapolitańczycy licznie emiyrowa- 
li do Stanów Zjednoczonych. Na- 
ogół, ci rozleniwieni w ciepłym 
klimacie ludzie, stawali się w No- 
|wym Jorku, Detroit lub Chicago 
zupełnie przyzwoitymi robotnika- 
mi. Bandyci jednak neapolitańscy 
niezawsze potrafili zmienić swo- 
ja skórę i w zaułkach Chicago 
przekształcali się często w gang- 
sterów. Neapolitańczyk Al. Capo- 
ne był królem amerykańskiego 
świata podziemnego do chwili, 
kiedy zamknięto w więzieniu za... 
fałszywe zeznania podatkowe. 

Okolice Neapolu, wraz ze słyn- 
|ną zatoka Neapolitańską, zostały 
jokrzyczane przez Włochów za coś 
nieziemsko pięknego. Rzeczywi- 
ście, kiedy na trzeci dzień pobytu 
w Neapolu, otworzyłem okna me- 
go pokoju w hotelu „Santa Lucia“, 
zamiast brudnych chmur i strug 
deszczu ujrzałem wspaniałą, Sre- 
brzystą taflę wód obramowanych 
malowniczemi górami, wśród któ- 
rych jaskrawo odcinał się stożek 
Wezuwjusza. Z łagodnego, nieco 
cukierkowego błękitu lały się ca 
jłe potoki słonecznego złota. Nie 
można zaprzeczyć, że widok był 
i pełen uroku, chociaż o całe niebo 
|ustępował niezrównanym kraj- 
lobrazom Rio de Janeiro, z tego 
ósmego cudu świata. 

Powrót słońca przywrócił mi 
odrazu radość życia. Dość mia- 
łem już wałęsania się po za- 
deszczonych ulicach Neapolu. Za- 
ipragnałem szerokich przestrzeni 
'i świeżych powiewów, wolnych od 
denerwującego zapachu smażonej 
oliwy. Jadę |do Pompei, rozkoszne- 
go miasteczka starożytnych Rzy- 
mian, które przed kilkunastu wie- 
‚kami pogrzebane zostało przez 
rozjuszony Wezuwjusz. 


Tymczasem zaś żegnam się z 
Neapolem. Jeszcze raz spoglądam 
na bandę obdartusów, czatujacych 
na moją biedną walizkę, — wsia- 
dam do wagonu kolejki elektrycz- 
nej i udaję się w podróż do krainy 
zamierzchłej przeszłości. 

Przysłowie mówi: „Zobaczyć 
Neapol potem umrzeć*. Widzia- 
łem ten gród smażonej oliwy i nie 
umarłem. Czas skończyć z legen- 
dami o niesamowitym uroku nie- 
których miast włoskich. Poczekaj- 
my z wyjazdem do Neapolu do 
czasu, kiedy, podobnie jak Rzym. 
zostanie oczyszczony z wiekowego 
brudu i niechlujstwa. 


iW następnym numerze 
dokończenie p. t. 


MIASTO Z PRZED 2000 LAT 


Str. 4 F P 
Imprezy w marcu 
2 Zakopane Finisz ogólnopolskiego zjazdu automobi- 
lowego do Zakopanego i jazdy zimo- 
wej Kraków-Zakopane. 
2— 0 Zakopane Zawody narciarskie Związku Strzelec- 
kiego ze strzelaniem. 
2— 3 Wilno Ogólnopolskie zawody Związku Strze- 
leckiego grupy nizinnej. 
2— 38 Nowy Targ Bieg zjazdowy Turbacz-Nowy Targ i 
slalom. 
2— 3 Poronin Bieg zjazdowy i slalom. 
2— 3 Pikuj Bieg zjazdowy i slalom. 
2— 3 Zakopane Automobilowy wyścig torowy i motocy- 
klowy. 
= 3 Suwałki Sokole zawody narciarskie dzielnicy ma- 
zowieckiej. 
2— 3 Krzemieniec Slalom. 
2— 3 Sławsko Doroczny bieg zjazdowy z Trościana. 
- m T Worochta Konkurs skoków i slalom. i, 
T mi Raid w Beskidach Wschodnich. 
9 — 10 > ra Zawody w kombinacji alpejskiej. 
10 Skole Konkurs skoków. 
10 Rabka Bieg drużynowy z Turbacza. 
10 Worochta Konkurs skoków. 
10 Zakopane Bieg zjazdowy AZS. 
10 Poronin Konkurs skoków. 
10 Nowy Targ Bieg drużynowy ze sttrzelaniem. 
16 — 17 Zakopane Międzynarodowe zawody w kombinacji 
alpejskiej. 
16 — 17 Nowy Targ Wiosenne zawody w kombinacji alpej- 
skiej. 
17 Sławsko Bieg zjazdowy. 
17 Bukowina Sialom. 
23 — 24 Zakopane Drużynowy bieg w kombinacji alpej- 
skiej o puhar Zylbermana. 
30 — 81 Zakopane Wiosenne zawody w kombinacji alpej- 


skiej. 


Przegląd prasy 


ROZKWIT, CZY POGRZEB TURYSTYKI? 


Red. E. Igel, omawia pod powyższym 
tytułem dzisiejszą sytuację turystyki ko- 
lejowej na łamach Nr. 5658, lwowskiej 
„Chwili“. 

Cytując najważniejsze ustępy z wy- 
wiadu wiceministra inż. A. Bobkowskie- 
go (patrz. Nr. 1. W. T.), autor dochodzi 
do następujących wniosków. 

„Turyści wiedzą dobrze gdzie 
niedomagania i wady polskiej 
turystycznej i — tym nie wystarczą na- 
gie, niewiaążące słowa zapowiedzi, przy 


leża 


konfrontacji z przeciwnemi tym słowom / 


czynami. 

Polska nigdy dotąd nie była rajem tu- 
rystyki, a ostatnie zarządzenia o cofnię- 
ciu indywidualnych ulg kolejowych, przy 
równoczesnem ograniczeniu zezwoleń na 
pociągi popularne zbiorowe, moga przy- 
czynić się tylko do jej pogrzebu. Okres 
kryzysu nasuwa pytanie, czy turystyka 
bez masowych zniżek, ulg i udogodnień, 
może się rozwijać tak, by ogarnąć swym 
zasięgiem jak najszersze rzesze społe- 
czeństwa w kraju. Zrozumiały to zresz- 
tą państwa zagraniczne (m. in. tak na- 
śladowane przez Polskę Niemcy), któ- 
re oparły swój rozwój turystyki właś- 
nie na jak największej ilości pociagów 
popularnych, dostępnych wskutek swej 
taniości dosłownie dla każdego. Organi- 
zacja takich pociągów w latach ub. w 
Polsce cieszyła się dużą frekwencją. I 
spodziewać się można było ich rozbudo- 
wy wszerz. Ale wbrew zasadom logiki 
pojawia się okólnik w tej sprawie, któ- 
ry poważnie osłabia w swych przepisach 
wartość poprzednich zarządzeń. Oto po- 
ciągi popularne mogą być przeznaczo- 
ne do zwiedzania stacyj turystycznych i 
uzdrowiskowych — poza sezonem głów- 
nym. W sezonie pociagi popularne mo- 
ga być organizowane za wyłącznem ze- 
zwoleniem Ministerstwa Komunikacji. 


polityki 


Już ten przepis nasuwa poważne za- 
strzeżenia, bo trudno przypuścić, by ktoś 
w kwietniu, lub późną jesienią chciał je- 
chać do uzdrwisk. Dalszem utrudnieniem 
jest wysokość kaucji (od 100—500 zło- 
tych),która całkowicie przepada w ra- 
zie odwołania pociągu. (Ileż pociągów 
odwołanych ma w swej statystyce każ- 
da dyrekcja kolejowa, organizując te po- 
ciągi popularne w własnym zarządzie! ). 

Wydawałoby się, że szereg ograniczen 
o charakterze organizacyjnym, oraz za- 
ostrzenie kontroli, gwarantujące w po- 
ciągach popułarnych przejazd jedynie tu- 
rystom, powinien skłonić Ministerstwo 
Komunikacji do jak najczęstszego orga- 
nizowania pociągów popularnych. Ale 
tu stawia się niezwyciężone trudności. 
Negatywne stanowisko ministerstwa 
motywowano tem, że pociągami popu- 
larnemi jeżdżą osoby, nie mające nic 
wspólnego z turystyką. Wskazywano na 
pojedyńcze fakty, że w pociągach oka- 
zyjnych do Warszawy jeździli ludzie dla 
załatwienia interesów. Nie wchodząc w 
to, czy faktycznie tak było — stwier- 
dzić musimy, że pociągi popularne mają 
za zadanie nietylko rozwój turystyki, a- 
le pośrednio zmierzać powinny do oży- 
wienia ruchu pasażerskiego, który w la- 
tach kryzysu fatalnie się skurczył. Zre- 
sztą nadużyciom tym zapobiegał dalszy 
okólnik ministerjalny, przewidujący, iż 
uczestnicy przejazdów w pociągach po- 
pularnych, otrzymują bilety imienne, 
przyczem kolej ma prawo stwierdzenia 
tożsamości osoby. 

Wątpić należy, by polityka utudnień 
i ograniczeń, mogła się przyczynić do 
rozwoju ruchu turystycznego w Polsce. 
Tu nie wystarczą choćby najpiękniejsze 
słowa programów i zapowiedzi. Bez ich 
realizacji, pójdziem wkrótce za pogrze- 
bem naszej turystyki 


ŚWIĄTECZNY BAŁAGAN KOLEJOWY 


W Nr. 4 I. K. C. czytamy: 

„.Powrót z Krakowa — jeden wielki 
kryminał. Przeklinam myśl odwiedzenia 
Krakowa, który — z winy kolei — nie 
prędko nas zobaczy. W żadnym wypad- 
ku nie skorzystam z tak zw. pociągów 
podmiejskich. 

..Postanowiliśmy wyjechać z Krako- 
wa pociągiem odchodzącym o 20.40. 
Zajęliśmy miejsce na 10 minut przed- 
tem, i ku naszemu zdziwieniu zastaliś- 
my wagon zupełnie nieogrzany. Zimno 
jak w psiarni. Nieogrzany był — 
jak się później dowiedziałem — również 
cały pociąg. Drugą niespodzianką by- 
ło, że pociąg zamiast o 20.40 ruszył z 
Krakowa (stacja wyjazdowa tego po- 
ciągu) z 25-cio minutowem opóźnie- 
niem. A teraz trzecia niespodzianka. 
Zamiast nadrobić opóźnienie i przybyć 
do Katowic według rozkładu, t. j. o 
23.08, wlókł się, jak żółw i dobił 
wreszcie do Katowic o 0.20. Podróżni 
przesiedzieli więc w nieopalonych wa- 
gonach nie mniej i nie więcej jak trzy 
godziny i pięćdziesiat minut, zamiast 
2:28, 

Czyż tak ma wyglądać dbałość o wy- 
godę podróżnych w ogólności, a w cza- 
sie przedświątecznym w szczególności ? 
Zwłaszcza takich podróżnych jak u- 
rzędnicy i żołnierze, z których niejeden 
jedzie z pewnością gdzieś aż z Kre- 
sów. 

W dalszym ciągu opisuje czytelnik 
skutki tej „rekordowo“ szybkiej jazdy 
owego podmiejskiego pociągu na odcin- 


ku Kraków — Katowice, pamiętnego 
dnia 22 grudnia. Oto publicznnść, a 
zwłaszcza znaczna liczba żołnierzy wy- 
siadając w Katowicach została natych- 
miast poinformowana, że pociąg do Poz- 
nania już odszedł, a następny odejdzii 
dopiero rano o godz. 8.15. 


„.tu się zaczyna tragedja kochanych 
naszych żołnierzy. Na hotel niema pie- 
niędzy, na jedzenie również. Efekt? 
Siedzi więc taki biedaczysko w chłodzie 
i głodzie całą noc na stacji w Katowi- 
cach, a następnie znowu cały dzień — 
kto wie, może znowu w nieogrzanym 
pociągu i przybywa do Poznania, 
straciwszy niepotrzebnie 24 godzin cza- 
su ze swego kilkudniowego urlopu świą- 
tecznego. 


Tyle stracili żołnierze, jadący z Kra- 
kowa. O tych natomiast ofiarach 
punktualności pociągów, którzy jechali 
ze wschodniej Małopolski (widziałem 
wielu KOP-istów) i trafili na przestrze- 
ni np. Tarnopol — Kraków na podobną 
jazdę — lepiej już nie mówić. 

Informator kończy swe uwagi tem, 
że zachorował na grypę, że po przy- 
jeździe nie zastał krewnego, do które- 
go jechał (gdyż ten przekonany był, że 
widocznie goście jego pozostali w Kra- 
kowie i sam wyjechał), że wreszcie mu- 
siał nocować w hotelu. Można sobie też 
wyobrazić, że zakończenie listu nasze- 
go informatora zawiera niemało so- 
czystych uwag pod adresem organów 
kolejowych... 


Z FRANCJI 


WYSTAWA 
REFORMACJI FRANCUSKIEJ 
W PARYŻU 


Między 1 a 31 marca r. b. otwarta 


bedzie w Bibljotece Narodowej w Pary- 
żu wystawa poświęcona Janowi Kalwi- 
nowi, w związku z  czterechsetletnia 
rocznicą ukazania się jego dzieła „L'In- 
stitution de la religion chretienne”. 

Organizatorzy wystawy zebrali ogrom- 
ną ilość interesujących pamiątek po Kal- 
winie: jego portretów, autografów, 
pierwszych wydań jego dzieł, komenta- 
rzy i kazań. 

Prócz tego znajdujemy tam cały sze- 
reg pamiątek, odnoszących się do jego 
prekursorów i współpracowników. 

Koleje francuskie postanowiły udzie- 
lić uczestnikom tej wystawy i związa- 
nego z nią zjazdu ku czci Jana Kal- 
wina — zniżki w postaci bezpłatnego 
przejazdu powrotnego z Paryża do gra- 
nicy francuskiej. 


| Wszelkich informacyj w tej sprawie | 


udziela Przedstawicielstwo Kolei Fran- 
| cuskich w Warszawie, Ossolińskich 4. 


| ZNIŻKI NA SPORTY ZIMOWE 


Turystom udającym się do miejscowo- 
| ści: Bagneres-de-Bigorre, Bagneres-de- 
Luchon, Canfranc, Font-Romeu-Odeillo- 
| Via, Forges d'Abel, Laruns-Eaux-Bon- 
ines, I" Hospitalet, Mont-Louis-la-Cabanas, 
i Pierrefitte-Nestalas i Porte, udziela się 
‚do 30 kwietnia ze stacyj granicznych 
belgijsko-francuskich 30% zniżki na bi- 
i letach powrotnych ważnych 21 dni. 
Prócz tego z tych samych punktów 
| granicznych wydaje się turystom 15-dnio- 
we bilety z 25% zniżką do następują- 
cych miejscowości: Aix-les-Bains (do 15 
marca) oraz do: Albertville, Bourg-Sa- 
int-Maurice, Briançon, Chamonix-Mont- 


Landry, Modane etc. 


Blanc, Cluses, Embrun, Gap, Grenoble, 


I szerokie koła 


KONWENCJA Z JUGOSŁAWJA 
PRZEDŁUŻONA 

W r. b., podobnie jak w r. ub., 
wydawane będa ulgowe paszporty 
na wyjazd do Jugosławji. Tury- 
ści polscy będa otrzymywali dina- 
ry na rachunek należności ekspor- 
terów polskich, „zamrożonych“ w 
Jugosławji. 

Wprowadzenie zmian w proce- 
durze ruchu turystycznego nie jest 
przewidywane, koszty jednak, ob- 
ciążające turystę, mają być obni- 
żone. Kwota, wpłacana w złotych 
przez poszczególnego turystę, bę- 
dzie — jak komunikuje Państwo- 
wy Instytut Eksportowy — trochę 
podwyższona, ale przy dogodnym 
kursie wymiennym. 

Konwencja, która zawarta była 
na okres do 1 lipca r. b., przedłu- 


'żona została do 1 listopada r. b. 


w 
STOSUNKI TURYSTYCZNE 
POLSKO-RUMUXŃSKIE 
Wzory organizacyjne z Polski. 
Dyrektor Rumuńskiego biura Tu- 


rystycznego Tow. Przyjaciół Morza, a 


zarazem sekretarz generalny Związku 
Stowarzyszeń Turystycznych w Ru- 
munji prof. Valeiu  Tebeica, bawił w 


tych dniach w Warszawie i w Krako- 
wie, w celu nawiązania stałych stosun- 
ków turystycznych  polsko-rumuńskich. 

Dyr. prof. Tebeica złożył wizyty w 
kołach rządowych i w sferach miaro- 
dajnych, odbył szereg konferencyj, za- 
poznając się z organizacja turystyki w 
Polsce. Na wzorach 


rza dyr. prof. Tebeica oprzeć 
zację Rumuńskiego Oficjałnego 
Podróży. 


organi- 
Biura 


TANI SEZON WIOSENNY 
W KRYNICY 


Orbis przystąpił do prac przygoto- 
wawczych nad zorganizowaniem, wzo- 
rem roku ubiegłego, taniego sezonu wio- 
sennego w Krynicy. Prace swe przepro- 
wadza Orbis w ścisłem porozumieniu z 
krynickiemi władzami uzdrowiskowemi, 
z samorządem krynickim i tamtejszemi 
organizacjami właścicieli will i pensjo- 
natów. 

Tani sezon wiosenny obejmie miesiąc 
maj, a zapewni on szerokim rzeszom 
społeczeństwa, szukającym w Krynicy 
spokoju i takich możliwości leczenia, 
bardzo dogodne warunki korzystania z 
lecznicznych wartości Krynicy w okre- 
sie pięknej karpackiej wiosny. 


DO WIEDNIA 10 — 17 MARCA 


W związku z terminem Targów Wie- 
deńskich i na życzenie zgłoszonych już 
uczestników wycieczki do Wiednia, 
przesunięty został termin wycieczki po- 
ciągiem popularnym z Krakowa do 
Wiednia. Zamiast bowiem 3-go marca, 
wyruszy wycieczka dnia 10 marca i bę- 
dzie w Wiedniu do 17 marca. 

Warunki i koszty wycieczki, (od 
92,50zł.), godziny wyjazdów i program 
pozostają bez zmiany. Zniżka dojazdo- 
wa z innych miast do Krakowa zapew- 
niona. Wobec dwutygodniowej ważności 
paszportów, uczestnicy mogą pozostać 
w Wiedniu do 24 marca. 

Informacje i zapisy we wszystkich 
placówkach Orbisu. 

TRANZYT TURYSTÓW 
CZECHOSŁOWACKICH PRZEZ 
POLSKĘ 


W Warszawie bawił w tych dniach p. 
Mahler, dyrektor biura podróży „Tra- 
vema“ w Pradze Czeskiej. 

Dzięki umowie, zawartej przez Pol- 
skie Biuro Podróży Orbis z p. Mahle- 
rem, cały ruch turystyczny z Czechosło- 
wacji do Rosji Sowieckiej kierowany 
będzie wyłącznie przez Polskę, przy- 
czem turyści zatrzymywać się będą 
przynajmniej 1 dzień w Warszawie. 


WYTWÓRCOM 
KRAJOWYM | KUPIECTWU 
POD ROZWAGĘ! 


W czasie od 25-go maja do 10-go 
czerwca 1935 r. odbędą się na Śląsku 
tradycyjne Szóste Targi Katowickie u- 
rządzane staraniem Śląskiego Towarzy- 
stwa Wystaw i Propagandy Gospodar- 
czej (Katowice, Stawowa L. 14, tel.: 
200-71). 

Targi Katowickie, dążąc od wielu lat 
do utrzymania w ruchu rodzimych war- 
sztatów pracy i wzmożenia konsumcji, 
współdziałają w zwalczaniu przesilenia 
gospodarczego, zwiększają obroty i stwa- 
rzają liczne zarobki w wielu dziedzinach. 
Odbywają się one w najżywszy ośrodku 
handlowym, t. j. na Śląsku, a przemy- 
słowcy i kupcy, biorący w nich udział, 
przygotowują sobie rynek zbytu, który 
we własnym ich interesie należałoby co- 
rocznie rozszerzać i powiększać. 

Jest sprawą wielkiej wagi, by kra- 
jowy towar jaknajliczniej mógł wyka- 
zać na tych Targach swą dobrą jakość 
i zalety nietylko wobec rodzimej kliente- 
li, iecz również wobec konkurencji i kon- 
sumentów poza pobliskiego kordonu. 

Ten właśnie wysiłek należałoby po- 
przeć, zwracając szczególną uwagę na- 
szych wytwórców, przemysłowców i ku- 
piectwa, na potrzebę wzięcia przez nich 
czynnego udziału w VI Targach Kato- 
wiekich, aby w ten sposób przyczynili 
się we własnym interesie do rozszerze- 
nia propagandy i zbytu towarów krajo- 
wych. 


RAWA MAZOWIECKA 
ZORGANIZOWAŁA SIĘ 


W dniu 20 grudnia odbyło się w Ra- 
wie zebranie organizacyjne powiatowe- 
go związku propagandy turystyki. 

Do związku postanowiono zaprosić 
mieszkańców pow. zain- 
teresowanych w turystyce. Utworzono 
komisję statutową i komisję programu 
prac związku. 

Przewodniczył red. Jan Płokarz. Re- 
ferat główny wygłosił p. Jerzy Chy- 


i organizacyjnych 
Polskiego Biura Podróżv Orbis zamie-. 


| Kronika krajowa OOO R O C Z N l E 


KOSZTUJĄ 


„WIAD. 


ZŁ. 


OOOO 


TURYST.” 


Ruch 


wydawniczy 


PRZEWODNIK PO POLSCE 

W JĘZYKU HOLENDERSKIM 

Dr. Mieczysław  Orłowicz  „Geillu- 
streede Reisgids voor Polen“. 


Świeżo wyszedł nakładem Towarzy- 
stwa Polskiego im. Adama Mickiewicza 
w Rotterdamie, przy poparciu finanso- 
wem Min. Komunikacji, przewodnik po 
Polsce w języku holenderskim, który 
przedstawia się jako estetycznie wyda- 
na i bogato ilustrowana książka o 150 
stronach druku, oprawna w czerwone 
płótno. 

Uwzględniając specjalne zaintereso- 
wanie turystów holenderskich, przewod- 
nik ten, na tle ogólnego opisu osobliwo- 
ści turystycznych Polski, uwzględnia 
specjalnie zabytki sztuki, pamiątki hi- 
storyczne, związane z Holandją, oraz 
rozproszone tu i owdzie w Polsce daw- 
ne kolonje holenderskie. 


PRZEWODNIK 
PO BESKIDACH WSCHODNICH 


Henryk Gąs'orowski, t. I, cześć 1-sza. 


Wydany za staraniem Polskiega Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego.. 


Nakład: Książnica-Atlas, LLiwów-War- 
szawa 1934. Str. 288. Cena zł. 5,40. 


Jest to część wielkiego, „Przewodnika 


siorowskiezo, którego tom, traktujący 
o pasmie Czarnohorskiem, opuścił przed 
rokiem prasę i spotkał się z ogólnem u- 
znaniem. 

Opis szczegółowy Bieszczadów, tej nie- 
docenianej, i dotąd niemal zupełnie nie- 
znanej części Karpat, od źródeł Sanu 
do doliny Świcy, poprzedza część ogól- 
na, odnosząca się do całości polskich 
Karpat Wschodnich, a dająca wyczerpu- 
jące informacje i wskazówki, nadewszy- 
stko zaś, cenne specyficzne, dla tej części 
Karpat wskazówki praktyczne dla tury- 
stów i narciarzy. Prócz dodanego do 
tekstu schematu komunikacji kolejowej 
zwraca uwagę grafikom, 
o podziale Karpat Wschodnich na posz- 
czególne arkusze wszystkich map woj- 
skowych, tak dawnych austrjackich, jak 
nowych map Wojskow. Instytutu Geogr. 
w Warszawie w podziałce 1 : 100.000 i 
1:300.000, oraz czechosłowackiego In- 
stytutu Kartograficznego w Pradze. 
Grafikon uwzgłędnił oczywiście i mapy 
wydane dla tego terenu przez Polskie 
T-wo Tatrzańskie. 


ły: 1. Doliny Dniestru, Stryja i Sanu 
Sambor - Sianki; 2. Karpaty powiatu 
Drohobyckiego: Borysławski regjon naf- 
towy, dolina Rybnika, dolina Bystrzycy 
Podbuskiej, Truskawiec; 3. Doliny Stry- 
ja i Oporu; 4. Morsztyn; 5. Doliny Su- 
kielu i Łużanki; 6. Czechosłowacki pas 
turystyczny na połudne od ławocznego. 

Turystyczno - krajoznawczy opis u 
względnia wszystkie miejscowości, ma- 
jace, lub w przyszłości mieć mogące, 
ruchu letniskowego, tu- 


znaczenie dla 
rystycznego i sportowego, oraz okolicz- 
ne góry i szczegóły przyrody.  Obfity 
dorobek gospodarki turystycznej towa- 
rzystw zajmujących się górami z Pol- 
'skiem Tow. Tatrzańskiem na czele, zo- 
stał w całości po ostatni moment w in- 
formacjach wykorzystany. 
+, Posiadając takie vademecum będzie 
mógł każdy letnik i turysta zwiedzać 
śmiało i pewnie tę część gór ojczystych, 
nie tracąc czasu i pieniędzy na zasią- 
|ganie informacyj z przygodnych watpli- 
wych źródeł, oraz bez narażania się na 
dezorjentację, mająca zwykle miejsce 
przy wstępowaniu w teren nieznany. 

Część szczegółową uzupełnia schema- 
tyczna, ogólna mapka Bieszczadów, map- 
ka kolei leśnych z przystankami, oraz 
znakowanych kolorami szlaków turysty- 
cznych po obu stronach granicy, wresz- 
te dokładna mapka terenów narciarskich 
Tuchli, Sławska i Ławocznego. 

Jest to jeden z najcenniejszych prze- 
wodników turystycznych, jakie ukazały 
się w ostatnich latach. 


Nowe schronisko PTT 


w okolicy gór Goszkowskich (pod Czę- 
stochową). Schronisko zostało urządzo- 
ne przez koło częstochowskie Pol. Tow. 
(Tatrzańskiego w okolicy zarówno cieka- 
wej dla turystyki letniej jak i nadzwy- 
czaj korzystnej dla narciarstwa. Schro- 
nisko obejmuje narazie 25 miejsc noc- 
legowych. Schronisko jest całorocznie 
zagospodarowane i nadaje się do wycie- 
czek krajoznawczych w piękne okolice 
jury wieluńsko-krakowskiej. 

m ZO 


| Holendrzy 
w Zakopanem 


Opuściła w tych dniach Zakopane 
pierwsza od dłuższego czasu wycieczka 
turystów holenderskich, członków Pul- 
man-Klubu. 

Turyści holenderscy byli niezmiernie 
zadowoleni z pobytu w Krakowie i Za- 
kopanem, zorganizowanego dla nich 
przez Orbis. Dobre wrażenie, jakie od- 
nieśli z Polski goście holenderscy, przy- 


czewski, referent turystyki Wojewódz- | czynili się niewatpliwie do wzrostu ru- 


twa Warsz., przybyły specjalnie z War-|chu turystycznego z Holandji 


szawy. 


do 
ski. 


jesi 


po Beskidach Wschodnich“ mjra. H. Gą- | 


informujący | 


Część szczegółową obejmuję rozdzia- | 


w odcinkach, przeciętych linją kolejową | 


W tych dniach odbyło się uroczyste | 
otwarcie schroniska w Złotym Potoku | 


Po|l- | 


również poszczególnych regjonów 


Centrala: BYDGOSZCZ 


Ochrona 
przyrody 


PROJEKT PARKU NATURY 
W PROMNIE 


Okręgowy Komitet Ochrony 
Przyrody w Poznaniu przystąpił 
do opracowania projektu Parku 
'Natury w Promnie, najpiękniej- 
'szym po Góreckim Parku Narodo- 
|wym na terenie Wielkopolski, od- 
| ległym o 23 km na wschód od Po- 
| znania. Dla omówienia na miejscu 
zasad ochrony krajobrazu i przy- 
rody, zorganizowano wycieczkę 
|dnia 16 grudnia 1934, wspólnie z 
| Towarzystwem Krajoznawczem. 
| Do Urzędu Wojewódzkiego w 
Poznaniu wystąpiono z wnioskiem 
| o poddanie ochronie krajobrazowej 
obszaru lasów i jezior między 
Promnem a Podiedziskami, zaś 
szczegółowy plan ochrony przyro- 
dy tego obszaru przedłożony bę- 


dzie państwowym władzom le- 
śnym, 
REZERWATY W LASACH 
| PAŃSTWOWYCH 
| Nowe re.erwaty. 
| 4. W nadleśnictwie Skarżysko, koło 


| Majdowa, utworzono rezerwat o po- 
' wierzchni 4 ha, przeznaczony dla ochro- 
ny cisa, rosnącego tu w ilości 93 krza- 
czastych okazów. 

2. W nadleśnictwie Szeparowce, pod 
Kołomyją, powstał rezerwat obejmują- 
cy dąbrowę pokucką, w której znaj- 
duje się kolonja czapli. Powierzchnia 
3 ha. y 

Na terenie puszczy Niepołomickiej, 
pod Krakowem, powstały 4 rezerwaty 
niezbyt duże, lecz mające wielką war- 
tość naukową. 

3. W oddziale 270-c nadleśnictwa Nie- 
połomice wyłączono od wszelkiego użyt- 
kowania partję lasu o powierzchni 1,50 
ha, z bogatem stanowiskiem reliktowej 
i wymierajacej paproci, Osmunda rega- 
lis. 

4. W oddziałach 37 (60) oraz 39 (62) 
nadleśnictwa Grobla ograniczono cięcie, 
ochraniajac pierwotny drzewostan dębo- 
wo-lipowy o powierzchni 22.44 ha. 

5. W oddziale 99-f nadleśnictwa Grob- 
la pozostawiono jako ochronny obszar 
2.83 ha pierwotnego lasu lipowego. 

6. W oddziale 88 (123) nadleśnictwa 
Niepołomice wyłączono jako ochronną 
partję lasu z kępą rodzimych buków, o 
powierzchni 3.36 ha. 

7. Rezerwat w miejscowości Książ, 
koło Tomaszowa Mazowieckiego, nad- 
leśnictwo Smardzewice, o obszarze 25 
ha, ma specjalny charakter, gdyż jest 
przeznaczony dla hodowli żubro-bizo- 
nów, które mają tu być przeniesione z 
puszczy Białowieskiej w r. 1985, oraz 
dla bizonów, które niedawno złożyli w 
darze P. Prezydentowi Rzplitej Polacy 
z Ameryki. Z tego względu jest on 
traktowany jako rezerwat częściowy. 
| Obejmuje on bór mieszany z dębem, 
|grabem, lipą i niezwykle wielkiemi o- 
kazami leszczyzny. Rezerwat otoczony 
jest 2 km. szerokiem pasem, traktowa- 
nym od lat kilku jako las przerębowy, 
a zawierajacym piękne drzewostany ol- 
chowo-jesionowe, jodłowe i dębowo-sos- 
nowe z olbrzymiemi okozami dębów i 
bogatą roślinnością. 


NOWE ZARZĄDZENIA OCHRONNE 
W CZECHOSŁOWACKIEJ CZĘŚCI 


TATR 
Ochrona zwierzyny górskiej w Ta- 
trach czechosłowackich nie jest dotąd 


oparta na żadnej ustawie państwowej. 
W Czechosłowacji niema bowiem do- 
tychczas ustawy o ochronie przyrody. 
Natomiast ostatnio zarządzenie Urzędu 
Krajowego Słowackiego przedłużyło na 
dalsze 10 lat zakaz polowania na kozi- 
cew Tatrach. Jednocześnie wydano 
kompletny zakaz strzelania niedźwie- 
dzia i rysia, jako gatunków szczegól- 
nie przetrzebionych. Natomiast dotych- 
czas brak jest całkowity zarządzeń 0- 
chronnych w stosunku do orła i 'śwista- 
ka, co staje się szczególnie naglące; 
ostatnią sprawę poruszyły niedawno to- 
warzystwa turystyczne w Czechosło- 
wacji, domagając się wydania zarzą- 
dzeń odpowiednich władz. 

W Tatrach Bielskich wydano ponow- 
nie zakaz zrywania szarotek i pasenia 
w okolicach szczególnie bogatych w 
oryginalną florę alpejską; zakazano 
również w okresie zimowym (w pełnem 
porozumieniu z tow. turystycznemi 1 
narciarskiemi) ruchu narciarskiego pra- 
nią Tatr Bielskich, celem niepokojenia 
przebywających tam licznie zimą po- 
| kaźnych stąd kozic. 


OCHRONA LASKU BIELAŃSKIEGO 
POD WARSZAWA 


| Decyzją Urzędu  Konserwatorskiego 
; Komisarjatu Rządu na m. st. Warsza- 
wę z dn. 17 grudnia 1934 r, Nr. 
!AK-1/217, lasek Bielański, leżący w 


znacznej części w granicach. Warszawy, 
jzostał uznany za zabytek z motywów 
przyrodniczych, historycznych i kultu- 
ralnych. Ochrona lasku Bielańskiego, od 
(kilku lat absorbująca uwagę społeczeń- 
stwa warszawskiego, nareszcie docze- 
kala się pozytywnego załatwienia. 


WA POMORZE 


Wszystkie drogi prowadzą przez BYDGOSZCZ. 


Rzecznikiem inłeresów gospodarczego zaplecza PORTU 
GDYNI, jak 


dzisiejszego województwa! pomorskiego 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 5. 


RAajshkuteczmizjszy or: žan wbzżiapszennieowy sg? 


— ulica Poznańska 12-14, 


| nformacja 


Biuro wiadomości 
zprasy w wycinkach 
Warszawa 
Bracka 5, telefon 41-53 


ul. ć 


Hotele polecone 
w Warszawie 


HOTEL BRISTOL 


Sp. Akc. 


ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami. 
Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA i COCKTAIL-BAR 


WARSZAWA 
pierwszorzędny, nowocześnie urządzo- 


pod własnym zarządem. 


HOTEL EUROPEJSKII 


S$, ótks Akcyjna 
WARSZAWA 
250 pckoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i goraca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 
ny od 8 złotych za dobę. 


ESTAURACJA, KAWIARNIA 
AR i PIWNICE WIN 


pod własnym zarządem 
| i) 


me w | 
HOTEL POLONIA PALACE 


WARSZAWA 
Jerozolimska 89, tel. 55-40. 
(ROEE | 


Restauracje polecone 


RESTAURACJA — WINIARNIA 
„POD BUKIETEM*” 


Centrala: Marszałkowska 114, r. Złotej 
Filja I — Marszałkowska 90 


|| Fija n — Nowy-Świat 5 


RESTAURACJA-DANCING 
BAR-GRILL-ROOM 


WARSZAWA 
Wierzbowa 9, pł. Teatralny 


Codziennie od 10 wiecz. program 
ATRAKCJI ARTYSTYCZNYCH 


RESTAURACJA HOTELU 


„POLONIA” 


WARSZAWA 
w „ZŁOTEJ SALI” DANCING 


i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST. 
| Gabinety i sale bankietowe na 1 piętrze. | 
Najlepiej zjesz, najmilej się zabawisz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Jasna 5 (gmach Filharmonji ). 


BACZNOSĆ TURYŚCI! 


Smacznie, zdrowo 1 tanio zjeść można 
w Krakowie u A. HAWEŁKI 
RYNEK GŁÓWNY 


|Hotele polecone w kraju 


| HOTEL GEORGE 


Lwów pl. MARJACKI 1. 

90 pokoi. 32 apartam. z łazienkami. Woda 

bież. zimna i gorąca i telefony we wszyst- 

kich pokojach. Restauracja i kawiarnia. 
3 sale bankietowe. Sale brydżowe. 


Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI 


HOTEL KRAKOWSKI 


Lwów pl. BERNARDYŃSKI 
pierwszorzędny, komfortowo urządzony 
hotel. Pokoje z łazienkami oraz woda bie- 
żąca, zimna t gorąca. Telefony z każdym 

pokoju. 

RESTAURACJA NA MIEJSCU. 


| O | ci 
Przybywającym do POZNANIAŃ 


= ZESZO "O =NNA a 
~a 


poleca się uprzejmie 


Hotel Continental 
Ceny od 5 zł, 


żZ 


wszelki komiort 
R" REECE) 


PRENUMERATA ROCZNA zł. 5—; półroczna zł. 3.—. CENY OGŁOSZEŃ: Na l-ej stronie 70 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., komunikaty zł. 1.—, opisowe zł. 1.50, wszystko za 1 milimetr jednoszpaltowy. (na stronie 6 szpałt). 


Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń Wydawnictwo jest obowiązane tylko w razie zniekształcenia tekstu 
wynikłego z winy Wydawnictwa, a zmieniającego sens ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów Wydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” Warszawa, 1935, 


Redaktor i wydawca: St. Garztecki. Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Wilcza Nr. 6, tel. 8-83-84. P. K. O. Nr. 9389. 
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Zakł. Graf. „DRUKPRASA“ Nowy-Świat 54. Tel.: 615-56 i 242-40. 


